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POZNAN, 10 listopada, 
2 powodu rozbicia układów o rozejm i przygoto-

waó, jakie wskutek tego czynią z jednćj strony Prusacy 
ce[em energicznego oblężenia Paryża i zniszczenia 
szczątek wojsk francuskich w departamentach półuoc- 

^le(kii nyCh i południowych, z drugiój zaś Francuzi, by się bro­
nić do upadłego, zaległa głucha cisza i brak wiadomosgr,

ïô—81 
J6-8) ¿ci od kilku dni dotkliwie daje nam się we znaki. Te- 
tó-6i legranay z głównćj kwatery pruskiój donoszą tylko o
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drobnych potyczkach z franctireurami, oraz o kapituła­
mi twierdzy Verdun, którój znaczenie znajdzie czytel­
nik pod rubryką właściwą określone w artykule, wyjg- 
tyin z Beri. Bors. Ztg.

O rozpisaniu wyborów do konstytuanty przez te- 
j raźniejszy rząd obrony narodswój we Francyi nic już 
I nie słychać. Zdaje się, że p. Gambetta wcale sobie nie 

>snę to życzy zwołania podobnego zgromadzenia, uważając obe- 
°» w cnie za rzecz główną walkę na śmierć lub życie z nie- 

w n“j przyjacielem. A jednakże przyznać trzeba, że tylko 
16reprezentacja całego kraju mogłaby skutecznie i pra- 
r,jJ woniocnie układać się z hr. Bismarckiem. Dzienniki 

angielskie przypuszczają nawet, że zgromadzenie naro­
dowe zgodziłoby się zapewne na wszystkie warunki Prus, 
byle tylko pokój uzyskać, a opierają swe przypuszczenie 
ni tóm, że większość konstytuanty składaliby ludzie, 

wS wybrani przez chłopów, którzy wojny nie chcieli i dziś 
źin^S pia mają do niéj najmniejszój ochoty, oraz przez mie- 
umysła szczańRwo, które wojny ma już do syta, obawia się o 

• swe mienie i drży przed widm -m czerwonój republiki, 
tobïiwi mogącćj w razæ przedłużenia dzisiejszych stósunków. z 
iém J łatwością uróść w siłę. Rozumowanie powyższe, cho- 
>6. Ztni ciaż nie bezzasadne, nie przekonuje nas wszakże. Po- 
jrzW wsiewaliśmy bowiem zawsze i powątpiewamy, by jaki- 
1 °tó kolwiek rząd czy zgromadzenie narodowe francuskie mo- 

Swątt glo przystać na oderwanie od Francyi Alzacyi i Lota- 
i że du jyngii, dwóch prowincji głównie się odznaczających 
pf t’ wielkim patryotyzmem. Jeżeli zatćm z jedoćj strony 
18Bfc næ pokładamy nadziei, by dzisiejsza Francya zdołała 
rów, jeszcze przemódz siły przeważne nieprzyjaciela, ale 

Ni przeciwnie sądzimy, że położenie jój jest zrozpaczone a 
^erpie dalsza walka najstraszliwszą grozi jój ruiną, to przecież 

U asm 1 drugiéj mpiemamy, że wspaniałomyślność zwycięzcy 
: J. Ej powinna odstąpić od warunków, które naród zwyciężony 
strukcji popychają w otchłań nieszczęścia, nad któróm ludzkość 
nie ntj) j CyWjijzaCya jako nad własną boleć będą klęską.

Do historyi kapitulacyi Metzu przybył nowy a 
wielce ciekawy dokument. Jest nim odpowiedź mar- 

kiśj » szalka Bazaine’a na stawione mu przez p. Gambettę 
anzaUojzarzuty zdrady, ogłoszona w brukselskim Mordzie. 
J.s,tu“ Dokument ten podajemy poniżój. Jest on dość krótki,« 
¡'posil# jeżeli jednak mówi prawdę co do cyfr, zwala zup eluie 
zalicikj albo piz;nijmuiój znacznie osłabia zarzuty przeciwników 

piętro marszałka. Dowódzcę tego obwiniano o zdradę, opiera- 
1 ziat' jąc się głównie na cyfrach podanych przez depesze
___ urzędowe pruskie, donoszące o kapitulacyi Metzu. Pier-
— wszą z tych depesz donosiła, że Bazaine poddał się z 

Polaki armią liczącą 150,000 ludzi, pomiędzy temi 20,000 
» »»! chorych ; druga natomiast depesza doniosła, że armia 
“W zabrana do niewoli w Metz liczyła 173,000 ludzi, po- 
’k® 4( między tymi 20 kilka tysięcy chorych. W obec tych cyfr 
(6640) każdy słusznie się pytał, jakim sposobem Bazaine, 
'mając jeszcze w dniu dwudziestego ósmego paź- 
'^ceH dziernika 130 lub nawet 150,000 ludzi zdrowych, 
•Waler nje przebił się przez armią pruską, która mało co wię- 
zki w cój ludzi liczyła, a jako obsaczająca miała pozycyą 
I pod mniéj korzystną? Otóż marszałek Bazaine w swój o- 
, poj. bronie powiada, że miał zaledwie 65,000, wyraźnie 
stanté PłSć tysięcy ludzi zdrowych i przeszło 20
315) ——

•wiecie, Uroczystość 
otwarcia Muzeum Mistoryczuo-Polskiego 

w Kap per s stylu.

Raperswyl, 28 października 1870. 
Wiadomo z odezw ogłoszonych, że otwarcie tego 

znakomitego zakładu w jesieni miało się odbyć w obec 
delegacji z różnych krajów. Uroczystość ta interna- 
cyoualQa została odroczona z powodu wojny i zastąpiona 
przez obchód urządzony w mniejszych rozmiarach.

Dnia 23 października o godzinie 2 przybyło z Zu­
rychu do Rapperswylu przeszło 200 zaproszonych na 
statku ozdobnie przybranym, przeznaczonym dla gości. 
Da którym powiewała flaga polska. Koło wspomnianćj 
chorągwi, ofiarowanój przez damy galicyjskie, znajdowało 
się na pokładzie przeszło stu Polaków z różnych dziel- 
Dic kraju; pomiędzy nimi uczniowie szkoły politechnicz- 
Dój Zurychu i emigranci przybyli z kilku kantonów. 
Towarzystwo Kościuszki Saint Gallen było reprezento­
wane przez liczną delegacyą, do którój kilku Szwajca­
rów się przyłączyło. W gronie przybyłych znajdowali się 
delegowani Towarzystw uczonych, profesorowie i star- 
ssyżna krajowa. Flaga i chorągiew polska salutowane 
były uroczyście kilkokrotnemi salwami, a przybyli goście 
Powitani przez członków komitetu organizacyjnego zło­
conego z hr. Władysława Platera i władz miejskich, 
2 których każdy miał kokardę polską. Licznie zebrani 
odali się przy odgłosie muzyki do hotelu pod Łabę­
dziem, gdzie we wspaniałćj sali ozdobionćj herbami 
WBzystkich państw prócz Roiyi, odbyło się uroczyste po­
siedzenie otwarcia muzeum.

Hr. Plater jako przewodniczący przemówił pierwszy 
W tych słowach:

Szanowni PanowieI
. Pośród zamętu europejskiego, w bliskości olbrzymiej walki 
1 krwi potoków, nad któremi jęczy ludzkość, możemy się cieszyć 
Je sposobności, jaką mamy zebrania się w celu oświ.ty i wolno­
ści. Cześć helweckiój oazie, która daje schronienie pracownikom 
•hei szukającym w przyszłości trwałych węzłów dla ludów, aby 
¿e zabezpieczyć od klęski krwi i żelaza i zapewnić swobodne
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, - codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświętnych.
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tysięcy chorych. Różnica cyfer jest zbyt wielka między 
tóm oświadczeniem marszałka a depeszami pruskiemi, 
podającemi liczbę armii kapitulującój dwa razy wię­
kszą jak Bazaine, spodziewać się przeto należy, że w tój 
mierze Staatsanzeiger berliński poda publiczności 
europejskiój stósowne objaśnienie zagadki. Przypomi­
namy, że pomyłki w urzędowych telegramach pruskich 
pokilkakrotnie już się zdarzały, tak co do daty, jak co 
do liczb, mianowicie przy rannych i zabitych; być zatćm 
może, że i w telegramie o kapitulacyi Metzu mylną po­
dano cyfrę jeńców.

Podczas gdy król Wiktor Emanuel zabierać każę 
w Rzy cie Ojcu św. pałac kwirynalski, we Plorencyi 
w pałacu Pitti gotują się na przyjęcie deputacyi hi­
szpańskich grandów, która po odbytym na dniu 16 bm. 
w Madrycie wyborze, koronę królewską z wielką uro­
czystością złożyć ma u stóp syna króla włoskiego, księ­
cia Amadeusza.

W Brukseli otwarto na dniu 8 bm. posiedzenia se­
natu i izby poselskićj.

Listy o położeniu obccnein
przez

mieszkańca Królestwa.

II.
List poprzedni zakończyłem zapowiednią przeglądu 

interesów, mogących doprowadzić do starcia między Pru­
sami i Moskwą.

Interesa te są bardzo rozliczne, a żaden z nich, 
logicznie rzeczy biorąc, bez krwawój walki rozstrzygnąć 
się nie da.

Zwycięstwo nad Francyą, jakkolwiek wielkie, nie 
zamyka jednak bynajmnićj zadania Prus, zadania stwo­
rzonego samą logiką wypadków i tą siłą, która każę 
kuli spadać po pochyłości, dopóki nie dojdzie do krań 
ca, lub na wielką nie napotka przeszkodę. Właściwie, 
prócz zabezpieczenia się na czas przeciw potężnemu są­
siadowi, zwycięstwo to nie przynosi żadnych innych ko­
rzyści Niemcom. Zabór bowiem niechętnych prowincyi 
jest tylko błędem i krzywią, zadaną przyszłości Ger­
manii.

Zwycięstwem tóm jednak Niemcy nie zdobyły by­
najmnićj dwóch celów, do których dążą, do których dą 
żyć muszą, i które ośiągnione pozwolą im dopiero zrzec

Stać się państwem 
wszystkich Niemców

się inilitaryzmu. Dwa te cele są: 
potężnóm na morzu i zjednoczyć 
pod przewodem Prus.

Ażeby stać się pierwszóm, ażeby marynarkę swą 
doprowadzić do takićj siły, by mogła coś znaczyć i wa­
żyć, nie dosyć jest zabrać Francyi choćby wszystkie 
okręty, nie dosyć, mając miliony, zakupić choćby sto 
pancerników w Ameryce. Wszystko to nie wystarcza. 
Okręt jest narzędziem tylko i potrzeba rąk, któreby 
nim kierowały. Doświadczenie nauczyło, że tylko nad­
brzeżna ludność dostarczyć jest w stanie dobrych mary­
narzy i że siła morska państwa ma się w prostym stó- 
suuku do rozległości brzegów, jakie to państwo posiada. 
Otóż przy wybrzeżach, dziś posiadanych, Prusy nietylko 
nie mogą marzyć o marynarce poważcćj, ale nawet na 
Bałtyku będą zawsze trzeciorzędną potęgą.

Dla zaradzenia temu stoją dwie drogi otworem, 
albo zabór Holandyi, albo zabór moskiewskich Nadbał­
tyckich prowincyi. Holandya wprawdzie przedstawia 
zdobycz bogatą, ale dziwnie trudną do zdobycia, a tru­
dniejszą do strawienia jeszcze. Zaczepka Holandyi by-

anïaeazuccÆuâBXASxz.- - -
używanie dobrodziejstw wynikających z prawa przo11^11^' 
cego sile.

Temu doi kilka, tj 16 bm., była 53 rocznica śmierci wiel­
kiego męża zmarłego w Solurze. Nie możemy godniej uczcić tej 
wiekopomnej pamięci, jak fundując w Szwajcaryi wielki i piękny 
zakład poświęcony Polsce, które) ou poświęcił całe życie.

Bierzemy dziś udział, Panowie, w znakomitym objawie ży­
wotności dwudziesto milionowego narodu, w pełni życia wtrąco­
nego do grobu. Sto lat prawie upłynęło od pierwszego podziału 
PoTski . Barbarzyństwo w 19 wieku gwałci bezkarnie wszelką 
wolność, nawet i sumienia, wytępia narodowość, prześladuje ję­
zyk, rzuca się na ognisko domowe i usiłując zniszczyć wszystko, 
pustoszy i dręczy nieszczęśliwych mieszkańców.

Jednakże śród tych zwalisk jest jeszcze eoś takiego, na 
co mongolizm dzisiejszy targnąć się nie może: jest to geniusz 
niepożyty narodu, jego byt moralny, jego gorąca miłość ojczyzny! 
Polska, uciemiężona, dziesiątkowana, daje dziś tego świadectwo. 
Ogołocona systematycznie przez Moskwę ze swych muzeów, bi­
bliotek, pamiątek historycznych, bez rękojmi dustateczućj co do 
trwałości tych zakładów w innych swych dzielnicach, z wdzię­
cznością przyjmuje ofiarowane schronienie przez gród Rappers­
wylu, i w przeciągu roku zamienia wewnętrzne ruiny starożyt­
nego zimku w przybytek swym bogom domowym poświęcony 
Tak to uwieczniwszy pamiątkę swej walki stuletniej przez pomnik 
iuternacyonalny, uzupełnia ideę, która się w nim wcieliła, zakła­
dając Muzeum historyczne.

Ta fundaeya wymagała znacznych ofiar, ciężkich w obecnej 
epoce; mamy nadzieję, że coraz większe uczestnictwo w kraju 
i nawet za grauicą uczynią to brzemię lżejsze; możemy s.ę tego 
spodziewać po licznych objawach współczucia, któregośmy do­
świadczyli w różnych krajach.

Zbiory Muzeum już są godne uwagi i znajdziecie w niera, 
Panowie, adres podpisany przez 100,000 Anglików do narodu 
polskiego i dwie chorągwie dołączone z napisem: „Wytrwałość, 
nadzieja, Polska nie zginęła.“

Pomiędzy pamiątkami hi torycznemi znajduje się puhar 
ofiarowany przez miasto Gdańsk królowi Sobieskiemu, walecz­
nemu obrońcy chrystyanizmu i cywiiizacyi. Dalej dokumenta 
dotyczące legionów polskich we Włoszech i San Domingo; auto­
grafy Kościuszki, jego testament, akt usamowolnienia jego wło­
ścian, kopia ważniejszych papierów znalezionych po jego śmierci. 
Jedno z najlepszych popiersi Kościuszki z roku 1800 zdobi na­
sze Muzeum; posiada taże biust Mickiewicza, roboty Dawida.

W sekcyi archeologicznćj są wykopaliska z Wielkopolski 
celtyckie i słowiańskie, ofiarowane przez Towarzystwo przyjaciół 
nauk w Poznaniu.

Dary towarzystw poświęconym sztukom pięknym w Polsce 
dozwalają sądzić o ich postępie w tym kraju. Tu niech mi bę­
dzie wolno przypomnieć, że jeden z pierwszych malarzy histo­
rycznych w Europie jest Polak Matejko. Liczba znakomitych 
artystów, powiększająca się w Polsce pomimo jej smutnego losu, 
wróży jej lepszą przyszłość.

łaby hasłem wojny europejskiój, w skutek którój pod- 
upalłby cały handel niemiecki, bo Anglia zrobiłaby naj­
większe wysilenia, żeby Prus tam nie dopuścić. Prócz 
tego Holendrzy znani są z przywiązania do niepodle­
głości i z uporu, który lata całe trzymać się umie 
i wszystko poświęcić. Żabór więc Holandyi byłby je­
szcze większym błędem, jak zabór Alzacyi i Lotaryngii 
i, wywołując przeciw Niemcom całą prawie Europę, 
w samych Niemczech wzbudziłby niesmak i oburzenie.

Zobaczmyż inną drogę, do tegoż samego prowa­
dzącą celu, zabór Inflant, Estonii i Kurlandyi. Prowin­
cje te, przedstawiając długi pas wybornych wybrzeży, 
zdwajają ilość majtków pruskich i posiadaczowi swemu 
zapewniają bezwarunkowe panowanie na Bałtyku, co dla 
Prus rzeczą jest nieslychanio ważną, bo na Bałtyku 
właściwie leżą ich najważniejsze porty handlowe, jak 
Szczecin, Gdańsk, Królewiec.

Dla zdobycia tych prowincyi Prusy potrzebują wal­
czyć z samą tylko Moskwą a w zabranym kraju znaj­
dują serdeczne sympatye a raczćj entuzyazm inteligen- 
cyi całój.

Cóż, gdy do tego dodamy jeszcze, że prowineye te 
są niemieckie, że, ogłaszając krucyatę dla ich wyzwole­
nia z pod obcego jarzma, Niemcy stoją jako obrońcy 
prawa, jako wybawiciele uciśnionych braci!... I kiedy 
wojna o zdobycie Holandyi byłaby wojną zaborczą i zna­
lazłaby potępienie nawet w szeregash uczciwych Niem­
ców, to wojna o prowineye nadbałtyckie byłaby rodza­
jem narodowój krucyaty.

Ale pominąwszy względy potęgi morskiój, to i tak 
Niemcy prędzej lub późmój muszą sięgnąć po te kraje, 
niemniój jak po prowineye austryacko-niemieckie.

Łudzić się pod tym względem nie można. Albo 
Niemcy upadać zaczną, albo muszą złączyć i zaabsor­
bować w sobie wszystkie kraje, zamieszkane przez ich 
rodaków. To, a nic iunego, usprawiedliwia hegemonią 
Prus, to jest racyą ich potęgi i militaryzmu, to tylko 
wytwarza tę jedność zadziwiającą i owo poddanie się 
ogromnym ciężarom i żelaznemu systemowi. Dodajmyż 
do tego, że postępowanie Moskali, może przez same 
Prusy natchnione, rozbudziło w nadbałtyckich Niemcach 
prawdziwą gorączkę nienawiści, prawdziwe namiętne 
darcie się do wielkiego Vaterlandu.

Co chwila wychodzą ztamtąd głosy, wyraźnie wzy­
wające pomocy współbraci, ,a wszakże pan Bismarck 
nawet tak potężnych nie potrzebuje argumentów, żeby 
zabrać to, co mu się zabrać podoba... „Potrzebujemy 
k!ivr:x“, rzeki do Favra, mówiąc o Strassburgu. „Po­
trzebujemy wody“, mógłby powiedzieć Gorczakowowi, 
ależ tu będzie miał sposobność do bardzo humanitar­
nych i popularnych argumentów.

Same więc już prowineye nadbałtyckie są prawie 
nieuniknionym powodem do wojny, powodem, że się tak 
wyrażę, podwójnym. Gdyby nie leżały nad morzem, za­
brałyby je Prusy dla tego, że niemieckie; gdyby nie 
były niemieckiemi, zabrałyby je także dla tego, że leżą 
nad Bałtykiem. Ale gdybyśmy o tym powodzie zapo­
mnieli nawet, jest inny, głębszy, potężniejszy, noszący 
cechę tego fatalizmu, którego uniknąć niepodobna.

Warunkiem to jest potęgi, zwłaszcza na sile ma- 
teryalaćj opartój i kierowanój przez jednego lub nie­
wielu ludzi, że jest zazdrością podejrzliwą, że znieść nie 
może drugiój obok siebie równój potęgi. Wojny mię­
dzy Francyą i Anglią, między cesarstwem niemieckióm 
a Francyą, wyprawa Napoleona do Moskwy, dzisiejsza 
wojna wreszcie, wszystkie one wyrosły głównie i prawie 
jedynie z tój zazdrości... Straszliwa zaciętość i upór ze 
strony obecnych zwycięzców mają ten jedynie zamiar, 
by Francyą zepchnąć na stopień drugorzędnego mo­
carstwa.

Biblioteka Muzeum zawiera już ważne mńteryały history­
czne oraz karty jeograficzne i etnograficzne. Zbiory numizmaty­
czne wzbogaciły się egzemplarzami rzadkiemi. Muzeum tak, jak 
dziś istnieje w chwili swojej fundacji, nie jest bez powabu dla 
zwiedzających; przeszłość i teraźniejszość Polski zaczyna się 
w niem malować. Zakład teu z natury sw<jej przeznaczony jest 
do oddania wielkiej przysługi pod względem historyczno-nauko­
wym; w miarę swojego wzrostu rzucać będzie coraz większe 
światło śród nagromadzonych sztucznie ciemności i oddziaływać 
przeciw systematycznemu fałszowaniu historyi przez rząd ro­
syjski.

Uroczystość obecna zastępuje tymczasowie tę, która się 
odbyć nie mogła, z powodu wojny odroczoną być musiała do stó- 
sowniejszej chwili i odbędzie się w ciągu przyszłego roku w obec 
wielkiej publiczności i delegacyi z różnych krajów.

Kończąc to zagajenie, mam zaszczyt złożyć podziękowanie 
władzom Rapperswylu i oddać pod ich opiekę ten przybytek Pol­
ski, dopóki jej władza narodowa istnieć uie będzie; oraz podzię­
kować znaKumitemu architekcie, który gorliwie zajmował się re- 
stauracyą zamku.

Akt lundacyi będzie wam, Panowie, przedstawiony; wasze 
liczne podpisy świadczyć będą o ogólnóm współczuciu dla zakładu 
tak użytecznego dla Polski.

Doktor Gurt i, jeden z najzasłużeńszych urzędni­
ków miasta, tak się wyraził w imieniu jego miesz­
kańców :

My Panowie, którzy posiadamy ojczyznę, możemy sobie 
zdać sprawę z uczuć Polaków, jej me, mających; dzień dzisiej­
szy przypomina nam tę bolesną stratę.

Przed dwoma laty wzięliście udział w uroczystości z po­
wodu pomnika internacyonalnego, na którym orzeł, symbol naro­
dowości polskiej przedstawia, pomnika, wystawionego w jednej 
z najpiękniejszych okolic. Obecnie przybywacie uświęcić jeszcze 
szczytniejszy pomysł, który się stał dokonanym czynem, to jest 
zakład poświęcony pamiątkom narodowym Polski. Rapperswyl 
nie wahało się na ten cel ofiarować starożytnego zamku swojego 
fundatora, pełnego dziejowych pamiątek. Uroczystość dzisiejsza nie 
jest wyłącznie polską, jest również szwajcarską, ponieważ sie­
dziba przodków naszych odradza się i na nowo kwitnąć zaczyna, 
słuiąc za świątynią, w której obraz Polski w tem, co ma naj­
świetniejszego, potomności przekazanym zostanie. Muzeum stanie 
się bogatym zbiorem naukowym, poświęconym historyi, literaturze 
i sztukom pięknym. Wchodząc w stosunki z uczonemi Towarzy­
stwami, przyczyni się do oświaty ogólnej i rzuci ziarno, które 
wyda plon obfity. Posłannictwo tego instytutu internacyonalne 
jest wzniosłe i jedno z najszlachetniejszych; pracować bowiem 
będzie nad upowszechnianiem światła, nad urzeczywistnieniem 
idei prawdy, dobra i piękna.

Po tych słowach, pełnych serdeczności dla Polski, 
hr. Plater przeczytał naBtgpny dokument:

Piątej U listopada 1870.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poananiu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiój S tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii! tal. 15sgr., w Szwecyi6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Wlosiech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcy i 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

Otóż po dokonaniu tego dzieła, to samo uczucie, 
które wywołało toczącą się wojnę, pozbawione żywiołu 
na Zachodzie, musi się zwrócić tam, gdzie go znajdzie, 
to jest przeciw Rosy i.

A przybierze ono wszystkie pozory słusznój o przy­
szłość troskliwości.

Francya bowiem była co do rozległości państwem 
mniejszóm od Niemiec, co do zaludnienia i cywiiizacyi 
równóm. Jeżeli dziś siły były jednakowe prawie, to, 
przypuszczając w obu narodach równie dzielną działal­
ność, byłyby się one rozwijały równolegle i w przyszło­
ści najdalszój Francya nie groziła Niemcom potęgą, któ- 
rójby czoła stawić kiedykolwiek nie mogli.

Z Rosyą rzecz flę ma inaczój. Dziś jest ona sła­
bą stósunkowo do swój rozległości — dziś Niemcy po­
łową wysileń, poświęconych przeciw Francyi, pokonały­
by ją z pewnością. A jadoak dziś nawet Ro3ya ta jest 
mocarstwem pierwszorzędnóm i wpływ wywierającóm. 
Tymczasem potęga jój rośnie szybciój jak wszelka inna.

Gdy Niemcy czują się już przeludnione, czego do­
wodzi ogromna do Ameryki emigracja, w Moskwie lu­
dność, rozrzucona na ogromnych przestrzeniach, zwiększa 
się w daleko większym stósunku jak gdzieindziój z wy­
jątkiem Ameryki, i obliczenia statystyczne dowodzą, że 
za lat 30 dojdzie olbrzymiój cyfry 90 milionów.

Nieobliezone skarby, złożone w łonie ziemi, zaczy­
nają się dziś ożywiać, poruszone kapitałami i inteligen- 
cyą zagraniczną. Olbrzymie przestrzenie, stanowiące 
dotąd słabość militarną państwa, szybko giną, dzięki 
kolejom licznym, stawianym z gorączkowym pospiechem. 
W narodzie zaczynają kiełkować poczucia własnćj siły 
i nienawiść do przybyszów. Wprawdzie nad tóm wszy- 
stkióm cięży zgnilizna, płynąca z absolutyzmu, ciemnota 
i kwestya polska.

Ale niechże się system zmieni, niech Moskwa rzuci 
się na nowe drogi i załatwi kwestyą polską, a załatwie­
niem tóm niech sprowadzi panslawizm z dziedziny uto­
pii na grunt rzeczywisty, niech znajdzie w łonie swórn 
Napoleona I, a choćby Moltkiego, co wtedy będzie?... 
Co poradzi 50 milionów Niemców przeciwko 120 milio­
nom, idącym pod sztandarem Rosyi, i to milionom ludu 
młodego, w części barbarzyńskiego może, ale mającego 
na swe usługi wszystkie wynalazki cywiiizacyi. A gra­
nica szeroka jak pół Europy otwarta, płaska, nie bro­
niona ani jednóm gór pasmem, ani jedną rzeką, ani 
szeregiem fortec nawet.

Mogąż Niemcy dziś ze szczytu swój potęgi patrzeć 
spokojnie na wzrost takiego kolosu, i one, które zuieść 
nie mogły rywaiizacyi francuskiój, mogąż znosić rywa- 
lizacyą Rosyi cierpliwie; rywalizacyą, która się w stra­
szną przewagę przemienić z czasem może? Oczywiście 
że nie.

Buta i zazdrość, nieodłączne towarzyszki siły i szczę­
ścia z jednój strony, a z drugiój słuszna i sprawiedliwa 
przezorność o niedaleką przyszłość zmuszą Niemcy do 
wydobycia znów oręża, by obciąć skrzydła młodemu ry­
walowi.

I nastąpić to musi nawet w niedługim peryodzie 
czasu. Powody do pospiechu są ważne i wielkie. Po­
kój z Francyą taki, jakiego wymaga p. Bismarck, jest 
tylko rozejmem; wszak on sam tak twierdzi. Należy się 
więc uprzątnąć z Rosyą zanim Francya siły odzyska 
i rany zagoi, bo w drugiój wojnie z pewnością nie zo­
stałaby bez sprzymierzeńców. Z drugiój strony wypada 
korzystać z zapału narodu, z potulności wszystkich par- 
tyi, z upojenia, jakióm zwycięstwo przejęło rozsądnych 
i ciężkich Teutonów. Cztery lata nie upłynęły od Sa­
dowy a już zaczął parlamentaryzm bruździć premierowi 
pruskiemu, obecnie nauczony doświadczeniem tak długo 
czekać nie będzie, by' dzieła swego dopełnić.

Akt fundacyi Muzeum histeryczno-polskiego.
Przyjaciele Polski i Polacy, zgromadzeni dziś w Rappers- 

i wylu, sporządzają niniejszy akt na pamiątkę założenia Muzeum 
i histofyczno-polskiego w starożytnym zamku tego grodu, Muzeum,
' które będzie świadectwem wymowuém i stałem żywotności narodu 
i polskiego. Ten zakład, własność narodowa Polski, staje się 
! schronieniem dla jój pamiątek historycznych, znieważonych i gra­

bionych na ziemi ojczystej, lub bez dostatecznej rękojmi bezpie­
czeństwa na przyszłość. Muzeum, będąc obrazem Polski pod 
względem historycznym, naukowym, literackim i artystycznym, 
odda znakomitą przysługę sprawie polskiój i stanie się instytucyą 
użyteczną wielkiemu dziełu oświaty i wolności ludów.

Rapperswyl, dnia 23 października 1870 roku..
Wezwana publiczność przez prezydującego do pod­

pisania tego aktu, liczuemi podpisami go opatrzyła, co 
wymagało dość długiego czasu. Przyszła uareszcie chwi­
la udania sig procesyonalnie do zamku dla zwiedze­
nia sal Muzeum. Muzyka, która witała gości przyby­
wających hymnem narodowym polskim, dała sig znowu 
słyszeć; tuż za nią wspaniała chorągiew polska ze szwaj­
carską przodkówały licznemu zebraniu. Zamek, od wieków 
odludny i posgpny, odżył i przybrał barwg uroczystości; 
nowe z ciosanego kamjeuia schody zdobią go przy po- 
boczném wejściu; nowy balkon także kamienny przy 
głównćj sali Muzeum stał sig wielką ozdobą starożytnćj 
budowy i dozwala korzystać z przecudnego panorama.

Nad główną bramą znajduje sig napis wielkiemi 
złotemi literami; „Musée Historique Polonais“; 
obsz rny dziedziniec stał sig ozdobnym ogrodem, w nim 
jedea ze starszyzny miasta adwokat Dorman powitał 
przybyłych gości temi słowy:

Panowie! Zapraszam waa do tój świątyni dziejów nsrodo- 
wych potężnego i sławnego niegdyś narodu; co Polacy stracili 
w ojcxyzme szlachetaago i wzniosłego, znajdą tego obraz w tym 
przybytku. Barbarzyństwo moskiewsaie pastwi się nad ich naro­
dowością, chciałoby nawet zabić myśl i uczucie, targa się na re- 
ligią i język; cywilizacya musi przeciw tym haniebnym czynom 
protestować !

Naród polski, odradzając się, powinien korzystać z własne­
go doświadczenia i godnie odpowiedzieć wyinagalnościom dzisiej­
szej oświaty; niech zdoła rozdzielić rzeczy doczesne od wiecznych 
dając wszelką rękdjmią wolności sumienia. Miejmy nadzieję 
i wierzmy, że się ooecny stan rzeczy zmieni; ale dodajmy do 
wiary i nadziei miłość, która granic mieć uie powinna. Ludy 
są braćmi — Szwajcarya daje dowód tój miłości, przyjmując Was 
Polacy, jak własnych synów; Rapperswyl, identyfikując się z wa­
mi w znakomitój fundacyi Muzeum. Nie zapomnijcie tój brater- 

, skiój wspólności uczuć, i kiedy zabłyśnie nad waszym krajem
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Bo rozpoczęte przez hr. Bismarcka dzieło, jeżeli 

nie ma być tylko fajerwerkiem historycznym, uwieńczyć 
się musi pogromem Rosyi i wciśnięciem jćj w takie 
granice, by z nich ani o panmoskwicyznie, ani o Kon­
stantynopolu marzyć nie mogła. Wtedy dopiero potężne 
i zjednoczone Niemcy mogą bez strasznych wisileń mi­
litarnych przodować Europie na drodze politycznćj, a ry­
walizować szlachetnie z Francyą i Anglią na drodze 
przemysłu i cywilizacyi. Jeżeli zaś tego nie zrobią, 
zmuszone stać ciągle pod bronią i przeciw .pokrzywdzo- 
nćj Francyi, i przeciw pchającćj się na zachód Moskwie, 
wyniszczą się w tćm wyczekiwaniu, cofną się pod 
względem dobrobytu, oświaty i wolności, a w końcu runą 
pod ciosami dwóch sąsiadów, którzy nie omieszkają 
przymierzyć się ze sobą.

Wspomniałem wyżćj o dążeniach Moskwy do Kon­
stantynopola, czyli o kwestyi wschodnićj. I o tćm kilka 
słów pomówić warto, zwłaszcza, że po dziennikach błąka 
się wieść, jakoby hr. Bismarck przyrzekł w razie zwy­
cięstwa starać się o rewizyą traktatu paryskiego. Że 
żelazny hrabia móał podobną zrobić obietnicę, temu 
wierzyć łatwo. Byłby to bowiem z jego strony krok 
mistrzowski, choć trochę naśladujący obejście się z Na­
poleonem.

Robiąc przyrzeczenia podobne hr. Bismarck, nie 
mógł stracić a wiele zyskać. Przedewszystkićm zape­
wniał on sobie tyły i z Moskwy, dla którój zgniecienie 
Francyi jest okropną i rzeczywistą klęską, stworzył 
strach i wędzidło na Austryą. W razie przegranćj obie­
tnica sima przez się upadała. Jeżeli zaś po zwycię­
stwie Rosya zażądała jćj spełnienia, to cóż?... oto pan 
Bismarck na kongresie lub bez kongresu zaproponuje 
niby nową rewizyą państwom europejskim, a otrzyma­
wszy naturalnie odmowną odpowiedź, powie otwarcie 
Rosyi, że zrobił co mógł, ale że przecie wojny z Europą 
rozpo zynać o to nie może.

Rosya się może obrazi, poczuje się zawiedzioną, 
oszukaną, zacznie się dąsaćl... Tćm lepićj... powtórzy 
się historya z Francyą... Pan Bismarck będzie zape­
wniał o swoićj przyjaźni, dąsy znosił cierpliwie aż do­
prowadzi sąsiada do tego, że pierwszy rzuci rękawicę... 
Wtedy pan Bismarck podniesie ją spokojnie, i rozpo- 
cznie się znów walka o honor Niemiec i o niety­
kalność granic germańskich.

Bo mylą się ci, którzy sądzą, że Prusy nie już da­
dzą poparcia Moskwie na Wschodzie, ale choćby oboję­
tnie na jćj w tamtych stronach zabory patrzeć będą. 
Mogło tak być dawmćj, ale postać rzeczy zmieniła się 
od czasu Sedanu. Dziś Niemcy, państwo pierwszego 
rzędu, dążące do potęgi morskićj, mają ten sam interes 
w niedopuszczaniu Moskwy do Bosforu a zatćm do Su- 
ezu, co Anglia i Francya, co każde europejskie mocar­
stwo. Dalćj Prusy bynajmnićj nie mają ochoty stracić 
posterunku, jaki na Wschodzie Hohmzolernem obsa­
dziły, a nareszcie jakiż interes i potrzebę miałyby 
Niemcy wzmacniać własnym kosztem i tak niebezpie­
cznego sąsi da?...

Kwestya więc wschodnia, jak inne, może się stać 
tylko powodem starcia a nigdy podstawą porozumienia. 
Może zresztą hr. Bismarck umyślnie zachęcać Rosyą do 
jćj podjęcia, bo wie, że wszelki zakus podobny oburzy 
na nią Austryą, Anglią i Włochy, a tćm samćm odstrę- 
czy te państwa od dania jćj jakićjkolwiek pomocy, gdy 
on się z nią rozprawić postanowi. Słowem po zejściu 
Francyi z dotychczasowego jćj stanowiska, w obec sła­
bości Austryi i martwoty Anglii, nie ma między Niem­
cami a Moskwą ani jednego punktu łączącego .te pań­
stwa (z wyjątkiem przyjaźni panujących), a natomiast 
stają między niemi liczne kwestye, z których każda po­
jedynczo wzięta zaciętą wojnę wywołać może.

I Moskale tćż zrozumieli to doskonale, prawie in­
stynktowo. W narodzie, który z Niemcami żył zawsze 
w zgodzie i walczył w jednych szeregach, a który do 
Francuzów miał żal tak ciężki i słuszny... w narodzie, 
w którym żyła tradycyjna nienawiść i strach Chran- 
cuza, w tym samym narodzie raptem, prawie bez 
przejścia, wyrabia się namiętna nienawiść do dotychcza­
sowych przyjaciół i wielka, jednogłośna sympatya do 
niedawnych wrogów...

A uczucie to, dziś tak ogólne wśród Moskali, że 
się narodowćm prawie stało, silne bo oparte na rozsą- 
dnćj i oczywistćj. logice, objawiane ze zwykłą Moskalom 
brutalnością, poda także niejednę sposobność panu 
Bismarckowi do rozpoczęcia akcyi i akcyą tę przy­
spieszy.

tak więc o ile warta coś logika w zastósowaniu 
do polityki, starcie między Rosyą i Niemcami jest nie­
uniknione. Czy ono jednak nastąpi prędzćj czy późnićj, 
i w >aki sposób, to już zależy głównie od Austryi, a o 
tćm pomówię w innym liście.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora sądu ziemiańskiego Gal w Akwis- 

granie mianować radzcą sądu ziemiańskiego w Koblencyi.

Korespondeacye Dziennika Po.-n
SK Saksonii , 6 listopada. 

(Sprawa rozejmu. — Rekwizycye.)
A. Zanim mój list odbierzecie, już zapewne tele- 

■graf rozniesie wiadomość o rezultacie starań Thiersa. 
Propozycya p. Bismarcka, ofiarująca Francuzom zawie­
szenie broni na dni dwadzieścia pięć, na zasadzie mili­
tarnego status quo w chwili podpisania rozejmu, powin- 
naby być przyjętą przez rząd obrony narodowćj, jeżeli 
zaopatrzono ją w warunek codziennego zaprowiantowa- 
nia Paryża. W położeniu, w jakićrn się Francya znaj­
duje, najlepszą polityką jest ta, która najprędzćj do po­
koju prowadzi. Nie ulega bowiem już żadnćj wątpli­
wości niemożność dalszćj obrony przy dzisiejszćm uspo­
sobieniu Francuzów.

Francya bez armii, pobita na wszystkich punktach, 
niszczona przez najbezwzględniejszy system rekwizycyi 
oraz surowości względem cywilnćj, bezbronnćj ludności, 
potrzebuje przerwania wojny, jeżeli nie ma uledz zupeł- 
nćj ekonomicznćj ruinie. Francya bez silnego rządu, 
pogrążona w anarchii, targana wewnątrz przez partye 
niemające miłości ojczyzny, robiące rewolucye w mia­
stach oblężonych, jak Żydzi w Jerozolimie osaczonćj 
przez Tytusa, łączące się z nieprzyjacielem dla swoich 
partyjnych widoków, nie prędzćj przyjdzie do przytom­
ności, aż ucichną trąby Marsa i rozpocznie się robota 
sprzężenia rozwolnionych stósunków spółecznych oraz 
politycznych. Ponieważ zaś nachylenie się Francyi nad 
przepaścią upadku nie wywołało w jćj synach: jedno­
ści, poświęcenia, energii oraz umiejętności odpowiednićj 
strasznemu położeniu, lepićj więc, że uchwyci podaną 
jćj sposobność zawarcia pokoju, bo tym sposobem może 
się ochronić od utraty niepodległości, i jeżeli nie całość 
granic, to przynajmnićj zabezpieczy sobie możność od­
rodzenia z gruntu całćj swćj narodowćj budowy.

Piękną i wielką jest zasada, że raczćj zginąć na­
leży, niżeli zawrzeć pokój w czćmkolwiek ubliżający 
narodowi. Ale, ażeby zasadę tę wykonać, potrzeba lu­
dności zgodnćj, wielkićj w duszy, mającćj głęboko wy­
rytą godność narodu i umiejącą jeżeli nie zwyciężyć to 
zginąć chwalebnie. Nowocześai Francuzi dowiedli w ha- 
niebuych kapitulacyach Sedanu i Metzu, że nie potrafią 
ani obronić się ani tćż zginąć z honorem. Gdy zaś, 
powtarzamy, nie ma najmniejszćj nadziei wygranći, ani tćż 
nie można spodziewać się, ażeby upadając zachowali 
moralną wielkość, pierwiastek przyszłćj potęgi, toć le­
pićj zrobią spiesząc się z zawarciem pokoju nawet za 
drogą cenę, bo tym sposobem uratują byt kraju, na se- 
ryo zagrożony przez zwycięzców. W pokoju zagoją bli­
zny swoje i zbiorą siły, które tak mizernie roz­
proszyli.

Na pokój przecież nie przystają niektóre frakeye 
narodu, zwłaszcza tćż ludzie pozostający pod wpływem 
demagogicznych przewodników. Wiadomość o mającym 
przyjść do skutku rozejmie wywołała 31 października 
zbrojną man festacyą w Paryżu czyli po prostu nową 
rewolucyą. Członkowie rządu narodowćj obrony zostali 
uwięzieni, utworzono rządzą-ą „komunę“ z panów: Le- 
dru Rollina, Wiktora Hugo, Flourensa i Doriana, i by­
łyby zapewne starania Thiersa w niwecz poszły, gdyby 
gWisrdya narodowa nie była przywróciła porządku. 
Członkowie rządu zostali uwolnieni a następnie przez 
głosowanie powszechne w Paryżu przy władzy zatrzy­
mani. Gdyby burzyciele zdolni byli lepićj sprawy Fran­
cyi poprowadzić i zwyciężyć wroga, ruch paryzki byłby 
wielce zbawienny, lecz niestety wykazaliśmy wyżćj przy­
czyny, które w zwątpienie wprowadziły przyjaciół 
Francyi. Nowi członkowie rządu byliby zapewne mu- 
sieli układać się w nierównie gorszych warunkach z nie­
przyjacielem stojącym w około Paryża, jak się ukła­
dają ci, którzy dzisiaj stoją przy sterze. Zwracamy 
jeszcze uwagę na jednę okoliczność: pokój dzisiaj za­
warty z rządem obrony narodowćj ocala we Francyi re­
publikę,. gdy pokój urządzony przez Prusaków w zdoby­
tym lub wygłodzonym Paryżu sprowadziłby restauracyą 
splamionych Napoleonioów.

W Niemczech także źle przyjęto wiadomość o pro- 
pozycyi Bismarcka zawieszenia broni na zasadzie mili­
tarnego status quo. Prawie wszystkie dzienniki popie­
rając rząd, zacząwszy od National Ztgaż do Schlje- 
sischeZtg oświadczyły się przeciw rozejmowi. Inne 
a tćj liczbie Berliner Boersen Ztg zgadzają się 
na rozejm, ale bez dozwolenia przywozu żywności do 
Paryża. Wyrachowały one, że w ciągu 25 dni Paryża-

nie zjedzą zapasy jakie mają, że głód pobudzi socyali- 
stów do nowych rozruchów i że w końcu Paryżanie dla 
własnego ratunku otworzą bez boju wrota miasta; powi­
tają Prusaków jako zbawców. Rozejm w ich pojęciu 
i pozwolenie na wybory do konstytuanty jest więc tylko 
niebezpiecznym manewrem, mającym wywołać we Fran­
cyi cywilną wojnę. Jeżeli taki rozejm pan Bismarck 
zaproponował, rzecz naturalna, zgodzić się nań nie mogą 
najumiarkowańsi Francuzi. Taki rozejm byłby przed­
wczesną kapitulacyą Paryża, najgorszą ze wszystkich, 
jakie dotąd zaszły, bo kapitulacyą polityczną.

Wspomniałem o rekwizycyach we Francyi. Jakie 
one spustoszenia szerzą przekonać się można z donie­
sienia drukowanego w Frankfurter Zeitung zawie­
rającego dwunasto-dniowe dzieje jednćj rekwizycyjnćj ko­
lumny w okolicach Orleanu. W naałćj wiosce Saintillon 
wolni strzelcy (22 października) dali ognia do kolumny. 
Wnet wsparta przez piechotę bawarską stojącą w Olivet 
powróciła kolumna do wioski i rozpoczęła z strzelcami 
walkę. Po półgodzinnćj potyczce Bawarczycy stracili 9 
ludzii opanowali wieś. Ponieważ zaś chłopi pomagali 
wolnym strzelcom, więc dwudziestu z ich liczby zabito 
a gdy reszta uciekła, żołnierze zabrawszy z piwnic, ze 
stodół, ze spiżarń, co się tylko dało zabrać, trzydzieści 
domów spalili. Dzisiaj z tćj wsi pozostała tylko kupa 
gruzów i popiołów. Jest to już piąta wieś w tćjże 
okolicy, dla tegoż samego powodu, w ciągu dwunastu 
dni przez tęż sarnę kolumnę rekwizycyjną spalona. Ta- 
kiemi to ofiarami okupywany jest system, jakiego woj­
ska niemieckie używają we Francyi, do wyżywienia sie­
bie. Korespondent usprawiedliwia go koniecznością wo­
jenną, my atoli jedną tylko chrześciańską konieczność 
ludzkości rozumiemy. Nią powodowani, pragnęlibyśmy 
widzieć jak najprędzćj koniec tćj okrutnćj wojny.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

O poddaniu się fortecy Verdun pisze Berliner 
Börsen Ztg co następuje:

.Forteca Verdun, która podług urzędowćj depeszy 
wojennćj co tylko kapitulowała, była już od pewneg) 
czasu osaczona, lecz w niedostatecznych rozmiarach; 
dopiero w najnowszych czasach od zwolnienia wojsk 
pod Metz mogły być skierowane tam silniejsze oddziały 
a mianowicie ciężkie działa. Tym zwiększonym usiło­
waniom nie przeciwstawiła tćż forteca długiego i ener- 
gieżnego oporu. Zajęcie fortecy tćj ma wielką donio­
słość dla wojsk operacyjnych pod Paryżem i na zacho­
dzie Francyi, gdyż przez to wolną się staje prosta 
i najkrótsza linia kolei żelaznśj, prowadząca z Metz ca 
Verdun i Chalons do Paryża, odnośnie od środkowego 
Renu tam i nie będzie mianowicie już nic stało na 
przeszkodzie w przeprowadzeniu pod Paryż welu ciężkich 
dział, jakie się częścią pod Metz znajdowały, częścią przy 
kapitulacyi znaleziono, celem użycia ich tamże. Verdua sam 
leży głęboko w dobnie Mozy na prawym brzegu tćj rzeki, 
która tu zwykle bardzo jest miałką. Nieznaczne to 
przez siebie miasto otoczone jest regularnym, prostym 
wałem, podczas kiedy po lewym brzegu Mozy murowany 
most broniony jest przez małą zamkniętą cytadelę i przez 
wał pontżćj nićj do rzeki się ciągnący. Dolina jest tak 
szeroka, że nawet wzgórza dosyć blisko przy fortyfika- 
cyach położone na lewym brzegu rzeki nie zostały 
wzmocnione. Tu, tudzież na gołych spadkach dalćj od 
rzeki położonych, ua szczytach drzewem porosłych wzgórz 
na prawym brzegu Mozy wyborne były pozycye dla bâ­
terai do ostrzeliwania masta i zkąd tćż, jak to z da­
wniejszych naszych sprawozdań się pokazuje, ostrzeli­
wanie to z wielką energią i dobrym skutkiem prowadzono. 
Obecna kapitulacya jest jego wynikiem. Prawda, że po­
dług ostatnich sprawozdań zburzenie dzieł fortyfi­
kacyjnych jeszcze bynajmnićj nie doszło do tego stopnia, 
ażeby dłuższe trzymanie fortecy miało być uniemożebnio- 
nćm; lecz od upadku Metzu przekonanie o bezpożyte- 
czności oporu przeciwko oblegającym wojskom niemieckim 
tak głębokie zapuściło korzenie, że i w Verdun nie 
chciano doprowadzić rzeczy do ostateczności, i zapewne 
tak dosyć wszędzie w fortecach francuskich, które od­
tąd z energią osaczane będą, te same skutki tych prze­
konań bardzo rychło się poka^ą. W każdym razie ( 
dostały się w Verdun znowu znaczny materyał wojenny ' 
i liczna francuska załoga w ręce wojsk niemieckich, ’ 
gdyż Verdun liczył się do placów pierwszego rzędu, i 
a jego normalną załogę wojenną podają na blisko 5000 ! 
ludzi (4196 żołnierzy i 714 koni). Znaczenie tego placu 
od dawna w tćm spoczywało, ża tworzy punkt tamujący 
trakty od środkowego Renu przez Argunny (wąwóz les 
Grandes Islettes) do Cbalons-Paryża. Wolni strzelcy,

którzy w tych okolicach jeszcze zawsze bardzo grasuj» 
stracili przez poddanie się Verdun jeden z n&jgłówuięf 
szych punktów oparcia. Verdun, jakkolwiek jeszc? 
w Lotaryngii, leży przecież zewnątrz owego J 
rytoryum, którego nabycie dla Niemiec postanowi]' 
przeprowadzić kierujący niemieccy mężowie stanu do* 
zostałby zatćm po zawarciu pokoju jedną z nadgranicznych 
francuskich fortec. Czyż pod takiemi okolicznościam- 
nie byłoby dobrze, ażeby wkraczające wojska niemiecki« 
o ile możności jak najt-nergicznićj i jak najrycblćj Za< 
jęły się wysadzeniem fortyfikacyi w powietrze? 
żda bowiem szkoda, jaką pod tym względem niepr2/ 
jacielowi wyrządzimy,będziezyskiem w zabezpieczeniu pr2’ 
szłćj granicy memieckićj. Właśnie z tego powodu p0J" 
dajemy punkt ten pod rozwagę na seryo. Nie należy 
zostawić żadnego działa w placu i o ile możności kamie 
nia na kamieniu cytadel i wału opasującego, tćm wię^i 
że pod Verdua właśnie zniszczeoie to bez znacznej 
uszkodzenia właściwego miasta da się przeprowadzić.1
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Kölnische Ztg zamieszcza następującą korespon. 
dencyą datowaną z Metz, daia 1 listopada:

„Z góry oświadczam owym licznym czułym sercom i 
tam w Niemczech, aby się uspokoiły co do położenia! 
w Metz. Jest ono o wiele mnićj straszne, jakby o tćm 
sądzić było można podług opisów francuskich dezerte. 
rów. Niezawodnie i tu pojawiły się klęski wojenne' 
brak żywności, choroby, postrach. Zadaniem mojćm 
dzie objętość tych klęsk poniżćj opisać. Na wstępie 
niech mi wolno będzie nadmienić, że przybyłem tu 
w niedzielę wieczorem pociągiem probierczym, pierw­
szym, który przebył przywróconą znowu przestrzeń mię. i 
dzy Courcelles a Metzem i że całe 24 godzin błądzić j 
musiałem w ulewnym deszczu, nim znalazłem schronie, 
nie. W wszystkich ulicach był ścisk i ruch nie do opi-1 
sania; wszystkie hotele i gospody, do których stukałem 
były napełnione i przepełnione aż do poddaszy. Wczo-i 
raj wieczorem gwiazda moja opiekuńcza powiodła mnie' 
raz jeszcze do Hótel de Metz, gdzie mnie poprzednio 
już trzy razy odprawiono, a gdzie teraz izbę na podda- 
szu, co dopiero opróżnioną, mógłem zająć w posiadanie. 
Dziś dopiero byłem w możności rozpoznania się cokol­
wiek z tutejszemi stósunkami. Co się tyczy po szcze­
góle zarządu żywnościami i stanu zdrowia w mieście 
Metz, to na zewnątrz ogólne było przekonanie,! że stra- ] 
szliwe rodzeństwo wojny, głód i pomór muszą tam pa- j 
nować w niesłychany sposób. Tak się jednak rzeczy 
nie mają. Wprawdzie stanowiło mięso końskie i cbleb 
lichego gatunku w coraz to mniejszych racyach (z po- i 
czątko 400 gramów a w końcu tylko 300 na głowę) od 
czterech blisko tygodni prawie jedyne pożywienie a i 
przedtćm zawładnęła wielka drożyzna, która nakładała 
na rodziny mnićj zamożne wiele prywacyi; lecz prawdzi-i 
wego głodu nie potrzebował aż do dnia kapitulacyi 
w samćm mieście nikt doznawać; tylko całkowity brak 
soli dawał się ciężko uczuć. Lecz armia Bazains’a, obo­
zująca po za miastem i fortami, była w gorszćm poło-1 
żeniu; musiała ona znosić niepogodę a w końcu i zna­
czny brak żywności, zkąd sobie łatwo wytłómaczyć, że | 
żołnierze, którzy dezertowali do naszych straży przed- i 
nieb, rzucali się z prawdziwie żarłocznym głodem na 
pierwszy podany sobie kawałek chleba Za inne arty-! 
kuły pożywienia, prócz mięsa końskiego i chleba, o ile 
w ogóle jeszcze istniały, płacono tu następujące ceny, 
za funt: masła 14 franków; mięsa wieprzowego i słoniny 
po 8 franków; kartofli 20 sous; mięsa wołowego 15 
frank.; za iedno jaje płacono 15, z\ pół kwarty mleka 
14 sous. Za ostatni funt soli, który się przed kilku 
tygodniami gdzieś pojawił, zapłacił wyższy oficer 20 
franków. Późnićj nie można było już dostać soli za 
wagę złota. Mięso końskie, które spożywano, nie mo­
gło być bardzo pożywne, bo biedne te stworzenia były 
prawie na śmierć głodową wskazane. Jeszcze przed­
wczoraj widziałem konie pojedyńczo i w grupach po 
trzy, cztery, bez właścicieli, jako prawdziwy obraz nę­
dzy stojące na ulicach i przy bramach, gryżące drzewa 
a nawet drewniane płoty, a potćm padające jeden po 
drugim i zdychające wśród podrzutów i kurczów, bez 
zwrócenia przez to uwagi przechodzących na siebie, co 
dowodzi, że takie zajśc;a stały się już czćmś powsze- 
daićtn.

Teraz pezr staje mi jeszcze do zrobienia uwagi nad 
tutejszym stanem zdrowia.

Chociaż tego nie można nazwać dobrym, gdy więcćj 
niż 24,000 chorych i rannych pomieszczonych jest 
w szpitalach i różnych obozach namiotowych, to jednak 
o tyfusie, febrze lazaretowćj i niczćm takićoa nie sły­
chać, coby mogło ludność Metzu zaniepokoić. A zatćm 
i pod tym względem donoszono bardzo przesadne wie­
ści. — Jak już powyżćj nadmieniłem, nie było aż do 

, samćj chwili kapitulacyi właściwego braku żywności;
’ lecz wtedy się już zaczął zgłaszać. Czternaście mły-
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słońce wolności, stwórzcie państwo oparte na odwiecznych pod­
walinach wspólnej miłości i poszanowania dla prawa. W dzi­
siejszym objawie praktycznego zmysłu polskiego witamy przyszłe 
odrodzenie Polski! - j

Po tćm przemówieniu liczni goście rozsypali się po 
salach Muzeum; były pomiędzy nimi różne narodowości 
reprezentowane, i nawet z Paryża jeden ze znakomitych 
malarzy, który zdołał opuścić miasto przed jego oblę­
żeniem.

Wejście na dole i przysionek obszerny na pierw - 
szćm piętrze ozdobione zostały krzewami i kwiatami, 
na pracownią dla jednego z najznakomitszych artystów 
polskich dogodny lokal przygotowany został przy wej­
ściu; schody wygodne i ozdobne prowadzą wprost do 
Muzeum; nad drzwiami głównćj sali znajduje się herb 
polski, do licznych jćj ozdób należy wykwintny marmu­
rowy kominek, nad którym stoi popiersie Kościuszki; 
gustowna balustrada przedziela salę od miejsca prze­
znaczonego na biuro konserwatora i jęgo pomocnika; 
meble są odpowiedne architekturze zamku, podłogi w ta­
fle bardzo trwałe i starannie robione. Wszystkie okna 
nowe i kosztowne, ponieważ mury mają od 6 do 9 stóp 
grubości. Jedna z sal poświęcona jest samym rycinom; 
oczekiwane (są rzeźby Lenartowicza z Florencyi i Brodz- 
kiego z Rzymu. Odnowienie zamku tak się podobało 
mieszkańcom miasta, że cały ma być oddany hr. Plate­
rowi, tak jak się stało z główną jego częścią. Zamia­
rem jego jest, jeżeli się fundusze znajdą na restauracyą 
dalszą, założyć Instytut dla młodzieży polskićj, 
przygotowujący ją do szkoły politechicznćj w Zurychu; po­
trzeba bowiem takiego instytutu bardzo się czuć daje.

Zwiedziwszy Muzeum, zaproszeni udali się na taras, 
na którym stoi pomnik w bliskości zamku, i wrócili 
z muzyką i chorągwiami do hotelu na ucztę. Przewo­
dniczył jćj zacny dr. Curti i w tych słowach wzniósł 
pierwszy toast na cześć Polski:

Wszystkie polskie uroczystości mają w sobie coś rzewnego, 
ale razem coś wzniosłego, obudzając najszlachetniejsze uczucia 
serca ludzkiego, krzepiąc nadzieję i zachowując w pamięci wiel­
kie i szlachetne czyny, błądzieja i pamiątki narodowe są to | 
anioły-stróże ludów uciśnionych, z niemi żyje dUćj narodowy 
geniusz, i z tego dobroczynnego źródła czerpie patryotyzm tru­
nek życia. Wstępując do Muzeum, młodzież polska płonąć będzie 
patryotyzmem patrząc na rysy Kościuszki; niejeden się ucieszy

i wzmocni na widok podarunków z obcych krajów przesłanych. 
Jeżeli to prawda, że z obecnśj krwawój wojny wyjdzie trwały 
pokój, że ludy wyswobodzone nareszcie zostaną, z jarzma ucią- 
żliwój opieki, i używać swobody i praw które do-nich należą, je­
żeli zadośćuczynią wzajemnym obowiązkom, wtenczas wjbije go­
dzina sprawiedliwości dla Polski zmazania ciężkićj winy i odda­
nia Polakom ojczyzny. Niech żyje odrodzoa Polska!

Hr. Plater odpowiedział w tych słowach:
Panowie! Im cięższe jarzmo przemocy i gwałtu, tóm gło­

śniej i energicznićj ofiary tego bezprawia protestować powinny 
i domagać się sprawiedliwości. Polska wytrwale się tego dopo­
mina u Europy, i przyjdzie chwila zadośćuczynienia, w którój 
naród uciśniony zajmie przynależne jemu stanowisko po długióm 
męczeństwie. Zaprawdę, nie napróżao cierpienia jego są bez 
granic; oczyszczony przez nie, powołany zostanie do apostolstwa 
wzniosłego. Widzimy dziś potężny naród także w boleściach i nie­
mocy. Nie jestźe to zrządzeniem Opatrzności, która zsyła na 
Indy koronę cierniową, aby godniój odpowiedziały wzniosłemu 
posłannictwu, które im jest powierzone? Katastrofa Francyi pra­
wdopodobnie nie zasmuciłaby świata, gdyby Francya była prze­
szła przez czyściec polski. Naród nasz, panowie, ma wielką 
przyszłość; strącony bowiem został ze swego stanowiska w sile 
wieku, właśnie w chwili, w którój powoływał spółeczeństwo pol­
skie do używania wspólnych praw, jemu właściwych Odrodze­
nie przeto Polski stanie się odrodzeniem milionów ludzi, którzy 
zaważą na szali europejskiój i dobroczynne sprowadzą« skutki. 
Państwo polskie uosibiać będzie swobodę, opartą na porządku; 
nie będzie tam mi-jsca dla żadnego żywiołu anarchicznego, 
i w tym względzie naśladować będzie Szwajcaryą, która umie 
połączyć swobodę z porządkiem. W tym kierunku postępują-, 
torujmy drogę do wolności i niepodległości przez oświatę i u- 
szauowanie praw człowieka, a obudziwszy w milionach ludzi 
uczucie godności i miłości ojczyzny, znajdziemy gotową armią 
do pokonania wroga. Już w tym względzie Polacy wielki po­
stęp uczynili, i widząc, co może garstka Szwajcarów, silnych 
oświatą i patryotyzmem, nie wątpią o potędze własnego odro­
dzonego narodu, dziesięć razy liczniejszego. Niech żyje Szwaj- 
carya i władze Rapperswylu, które dały tyle dowodów współczu­
cia dla Polski 1

Doktor Rahn Escher, jeden z najznakomitszych 
mieszkańców Zurychu, wniósł toast: post tenebras 
fux, czyli wskrzeszoDĆj Polsce 1 Mówca, wskazując na 
herb Genewy, w którym orzeł wylatuje z płomieni, i na 
napis u spodu „po ciemnościach światło“, do­
dał : „tak orzeł biały wyleci pełen życia z płomieni 
moskiewskich i odda światu tę szlachetną i heroiczną 
Polskę. Tak jak Genewa wyszła z ucisku, niebezpie­
czeństwa i domowych niesnask, tak się stanie z tym 
nieszczęśliwym narodem.“

P. Amsteig, prezes sekcyi towarzystwa Griltli 
w Saint Gall, tak się wyraził: Jesteśmy" świadkami 
bratobójczćj wojny tak nieszczęśliwćj dla Europy: ludy 
zamiast wzajemnie się niszczyć powinDy wspólnie pra­
cować nad uzyskaniem i rozpi strzenienit m wolności, 
dążyć do uniwersalnego pokoju i wzajemnego pirozu- 
mienia się. Niech ich ewangielią stanie się miłość 
braterska, ale rzeczywista w czynach, nie zaś w sło- 

: wach; w niej się streszczać powinna polityka i dy- 
plomacya. „Niech żyje miłość braterska lu­
dów 1“

P. Władysław Czarnomski, obywatel niedawno 
z kraju przybyły, przemówił po polsku, wykazując wa­
żność i doniosłość fundacyi Muzeum, olbrzymie tru­
dności, które były do zwyciężenia, wielkie ofiary, których 
wymaga ta instytucya i wznosi toast poświęcony hr. 
Platerowi głównemu założycielowi.

Hr. Plater oświadczył w polskićj mowie podzię­
kowanie za ten dowód życzliwości i przedstawił obraz 
obecnego położenia sprawy naszćj. Pomimo nagroma­
dzonych zwalisk,, okropnych klęsk, poniesionych przez 
Francyą, nadzieje nasze w odrodzenie ojczyzuy bynaj­
mnićj nie osłabły; zmieniły się wprawdzie czynniki 
ze zmianą położenia Europy. Moskwa już przeczuwa, że 
potęga niemiecka stanie się oli nićj coraz groźniejsza, 
że przewaga giermańska da się jćj uczuć coraz bardzićj, 
i że przyjdzie chwila odbudowania Polski na korzyść 
samychże Niemiec. Ztąd ten zwrot ku Polsce w or­
ganach dotąd nam nieżyczliwych, który jest' symptoma- 
tem obecnego stanu rzeczy. Ale zewnętrzne wypadki 
i położenie Europy, gdyby nawet wywołały potrzebę 
odbudowania muteryalnego Polski, musimy ją przedtćm 
odbudować w dziedzinie ducha, i zgromadzić 
w jedno ognisko żywioły państwowe. Pracując w tym 
kierunku gorliwie, uwydatuimy ideę polską pod ró- 
żnemi postaciami, czy to pomnika, czy Muzeum i bę­
dziemy się gotować do wypadków, które ze zrządzenia 
Boskiego położą koniec niedoli naszćj. Wytrwajmy 
przeto, panowie, w naszćj mozolućj p.acy, oświecajmy 
miliony synów Polski, którzy jeszcze pogrążeni są w cie­
mnościach, wpajajmy w nich zamiłowanie wszystkiego 
co narodowe i weźmy szwajcarską piękną dewizę „je­

den dla wszystkich, wszyscy dla jednego,1 
a Bóg pobłogosławi tćj szlachetnej pracy. , Niech żyje 
jedność i wytrwałość polskal“

Ostatnim mówcą bankietu był profesor Kinkel 
z wielkiemi oklaskami przyjęty, znany przyjaciel sprawy 
naszći. Oto treść ieero orze * ówienia:

Panowiel Chwila dzisiejsza mnićj sprzyja dyskusyom in- 
ternacyonalnym; namiętności są zbyt rozbudzone wojennemi wp 
padkami. Mieliśmy nndzieję, że Francya i Niemcy podadzą sobie 
rękę na korzyść Polski, aż oto stało się to niepodobnćm i Polacy 
z żałobą w ssrea musieli pod pruskim sztandarem walczyć prze­
ciw Fra cyi.

Z drugiej strony Niemcy ujrzeli z boleścią demonstracje 
Eolaków w Galicyi na cześć Francyi. Przed tą wojną jeszcze 
nie jeden głębszy umysł nie mógł sobie zdać sprawy, dla czeg’ 
nadzieje Polski są bardzićj ku Francyi jak ku Niemcom zwrócone i 
Gdyby pokoj zawarty został w Berlinie, nawet gdyby to uczy“1* 
rząd republikański francuzki, wypadek ten byłby fatalniejszy p 
Polski jak porażka Francuzów: idziemy bowiem ku woj“ie 
niemiecko-moskiewskiej: W tej alternatywie wnżną jest rzecz? 
dla Niemiec, po której stronie staną Polacy? Jeżeli zamiast dą* 
żyć ku Czarnemu Morzu, opierając się na prawie historyczuó“1, 
morze Bałtyckie będą mieli na celu, złączą się z Moskwą, »'’I, 
mieć Królewiec, Gdańsk, i przywrócić granice przedpodziało«® 
uczynią wielki błąd, nie zdając sobie sprawy z potęgi gerffi»“' 
sk:ej. Jeżeli przeciwnie złączą się z Niemcami, otrzymają cz-»» 
dawnej posiadłości dz ś do Prus należącśj, i bidą mieli wielk'6 
i s’lńe państwo przywrócone, ponieważ takie tylko d<isiejs«a 
Germania odbudować musi, aby nie być w potrzebie bronienia i?° 
własnym orężem. W tym razie Polska będzie miała Odessę i 8“' 
nie na drodze do Indyi.

„Panowie! Fundacya Muzeum interesuje nie jedną Pol®“?
jako objaw jej postępu; stoi bowiem ona w wielu wzglęaach n® 
równi z krajami wielką oświatę posiadającemi. Dążność _dzisiei' 
szego jej pokolenia, jest baidzo chwalebna; młodzież jej pj18" 
i wytrwała garnie się do nauk specyalnych; jestem togo świa<*' 
kiem w Szwajcaryi, a ta dążność powinna mieć w Polsce Jłę

------- ---------t«-i— przeto mogą się do Europy cil?' • - - • • -")aaibPolacy
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największe poparcie.
zwać: „Dałaś nam __ ____„____ _______, __ .
aziś mamy potęgę moralną i skarby wiedzy; oddaj nam Ojczyznę, 
w ręku naszym już na zawsze zostanie. Niech żyje m10‘ 
dzież polska!-*

Po tym toaście muzyka zabrzmiała po raz ostatni, 
Polacy odśpiewali hymu wodowy, i przeszło 200 za­
proszonych udało się na statek, który w przeciągu pół' 
tory godziny wrócił do Zurychu. Był to dzień uroczysty 

j Polsce poświęcony; niebo się nawet przez dwanaście
godzin wypogodziło.
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zbożowych, które aż dotąd utrzymywane były w ru- 

0u" zaprzestały pracy na dwa dni przed poddaniem.
• mięso końskie kończyło się, zaczórn nadszedł czas, 

‘’"który czekano dla otwarcia sobie bram. Co do sa- 
Ko poddania fortecy i wojska, nadmienić muszę, że 

postanowień kapitulacyi w sobotę, dnia 29 paź- 
P. rnjka przed południem o godzinie 9 żołnierze armii 
o/aina i zał°8i Metzu wyprowadzeni zostali przez 

•rcb oficerów w różnych kierunkach z miasta i fortów 
f nunktów na to wskazanych, a z tych przez francus- 

. u podoficerów do wyznaczonych biwaków zaprowa- 
jlCai a tu oddani zost li komendom pruskiśj eskorty, 

godzinę P°t6m uiali S'S z uasz6J strony oficerowie od 
f„leryi iioży0’61^' d° wszystkich magazynów prochu, aby 

9,r p^ekonać, czy nie znajdują się tam może miny gro- 
5,9 - niebezpieczeństwem lub przyrządy do podpalenia 

takowe usunąć. Około wieczora wkroczyła do
8 iasta trzecia dywizya rezerwowa, z swym komendan- 
j8 jenerałem Kummerem na czele.. Uroczystego 

marszu nie było; tyle tylko, że oba pułki liniowe 
diwizy1 pułk 19 i 81 weszły do miasta z gra- 
• ca kapelą. Reszta wojska składała się z czterech 
’alków landwery, jednego pułku rezerwowego dragonów 
? takiegoż ułanów, oddziału dolno-szląskiego pułku ar- 
’ leryi polowćj nr. 5 i takiegoż heskiego nr. 11, każdy 
¡ddzial w sile 3 bateryi.

Jenerał Kummer zajął kwaterę w Hotel de l’Eu- 
pe. Tak się odbyło zajęcie miasta. Forty wysunięte 

Osadzone zostały przez oddz ały wojsk z innych armii,
0 ez co akt obsadzenia wojskowego był dokonany. Je- 
Pgrał Kummer rozkazał nazajutrz z rana porozlepiać 
“ rogach ulic obwieszczenie. Inne rozporządzenie je- 
nera}a oznacza czas i sposób, w jakim znajdujący się 

niewoli francuscy niżsi oficerowie mają być przeprowa­
dzeni do Niemiec, tj. dnia 1 i 2 listopada z tutejszego 
d^rca sześciu różnemi pociągami, w chwilach odejścia 
naprzód oznaczonych. Odchodzą zatóm: pierwszym po- 
ciauem oficerowie załogi Metzu; drugim cesarskićj 
mrdyi i dywizyi rezerwy jazdy i inżynieryi; trze­
cim uficerowie VI korpusu (Canrobert), dywi- 
zyi Forton; czwartym ofieerowie II korpusu (Fros- 
gard), brygady Lapasset; piątym oficerowie III korpusu
(Leboeuf); w końcu 6 pociągiem oficerowie IV korpusu 
(Ladmirault). W odnośnym rozkazie dziennym oświad­
cza jeszcze jenerał Kummer, że dyrekcya kolei nie po­
siada wystarczającój liczby wagonów osobowych i z tego 

y 5 pawodu zmuszoną jest innych (towarowych) wagonów 
b użyć, i dla tego prosi oficerów, aby przyrządy do 
„ | siedzenia sami sobie sporządzili, gdy mer miasta Metz 
d oświadczył, że siedzeń dostarczyć nie może. Jenerał
i zresztą jest tyle grzeczny, że oznacza utycie wagonów 

towarowych do przewiezienia oficerów jako „une fa- 
cbeuse nćcćsitć.“ Marszałek Bazaine pożegnał się z 
Metz w cichości, co było bardzo naswóm miejscu, bo przy 
nanującćm ogólnie przeciw niemu oburzeniu, byłby przez 
ukazanie się ściągnął na siebie ciężkie obelgi a może 
i śmierć. Dziś odjechali marszałkowie Canrobert i Le-

. i boeuf a to pociągiem nadzwyczajnym, w którym tćż 
e I znajdowali się oficerowie ich sztabów i pewna ilość wy- 

twornych powozów i koni. Usposobienie tutejszćj lu 
a i dności dla wojska naszego jest, przynajmnićj na pozór, 

nprzejmćm i przyjacielskićm; lecz niezmierne oburzenie 
¡8 panuje przeciw byłym przełożonym, mianowicie tćż 
y, i przeciw Bazaine’owi. W ogóle opanowało podejrzenie 
iy ' ' ' "
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wojskowych wszel- 
ludności Metzu.

prawie ma do uwierzenia nie tylko 
kich stopni, lecz i wszystkie warstwy 
Jeaerałowie i pułkownicy niedowierzają marszałkom, 
oficerowie niższych stopni nie ufają wyższym, szeregowi 
nie wierzą swym oficerom wszelkich stopni; mieszczanie
to samo czynią 
wszystkich ust;

Słowa: „sprzedano 
prości żołnierze tak

nas“ słychać ze 
mało się kryją

z pogardą dla przełożonych, że nietylko im już nie od­
dają, honorów wojskowych, lecz nawet przy sposobności 

> pozwalają sobie niegrzeczności, a jak to sam słyszałem, 
na zwrócenie uwagi nie odezwą się tłómacząc się: 
„pardon mon lieutenant,“ lecz cierpkim tonem raczćj 
zapytu.ą się: „que voulez-vous, monsieur.“ Żołnierz 
pewien, który mi dziś za przewodnika służył, odpowie' 
dział na me pytanie, czemu nie oddaje honorów ofice­
rom swoim? „ils sont trop méchants.“ Panujące tu 
usposobienie maluje się w dwóch wyrażeniach, które 
wyczytałem w wychodzącym tu Indépendant de la 
Moselle z dnia 31 października: Napomnienie do spo 
kojności, w tém piśmie umieszczone, kończy się

.maudissons non ceux, dans nos
wyra
murs,

jąc postępowanie wodza tój armii, która przez blisko 3 miesiące 
walczyła przeciw podwójnym prawie siłom, których liczba trzy­
maną była zaw ze w komulec e, podczas gdy nie otrzymywała 
nawet wiadomości od owego rządu, mimo usitowań pobawienia 
się z nim w związku. Podczas tó] kampanii trzecbmiesięcznćj, 
armia w Metz miała jednego marszałka, 21 jeuerałów, 2140 ofi­
cerów i 42,350 żołnierzy rażonych ogniem nieprzyjacielskim.

Zdobywając szacunek we wszystkich walkach, jakie sto­
czyła, podobna armia nie mogła być złożona ze zdrajców ani 
podłych. Głód 1 niestałość pogody wyiwały same oręż z ręki 
65.000 istotnych wojowników, którzy pozostali (artylerya nie- 
miała już saprzęgów, i kawalerya była zdemontowaną) i to spo­
żywszy największą część koni i skopawszy ziemię we wszystkich 
kierunkach dla wyszukiwania słabego złagodzenia swego niedo­
statku.

Bez energii i pstryotyzmu, musiałaby była uledz w pierw 
szśj połowie października epoce, w której ludzie zredukowani 
już byli na 300, a później na 250 gramów złego ch eba. Dodaj 
pan do tego smutnego obrazu 20,000 chorycn lub rannych, któ­
rym brakowało już lekarstw i deszcz ulewny od blisko dwóch ty­
godni zatapiający poła i niedozwalający ludziom odpoczynku, 
gdyż nie mieli innego schronienia ■ prócz swoich małych na­
miotów.

Francya była zawsze łudzoną co do naszćj sytuacyi, która 
zawsze była krytyczną. Dla czego? Nie wiem, lecz prawda 
wyjdzie w końcu na jaw. Co do nas mamy poświadczenie, żeśmy 
spełnili nasz obowiązek jako żołnierze i patryoci.

Przyj mij i t. d.
(podp.) Bazaine.

PRTJSY.
® Berlin, 9 listopada. Dziś panował z powodu wy­

borów pierwszego stopnia do pruskićj izby poselskiój 
niezwykły ruch, pomimo, że udział w wyborach nie był 
wielki w porównaniu z wyborami przeszłemi.

Jenerał-poruczaika Kummera, dotychczasowego do- 
wódzcę 3 dywizyi rezerwowćj, mianowano dowódzcą 15 
dywizyi piechoty.

Wczoraj z rana powrócił jeneralny dyrektor poczt 
Stephan z Francyi. Wyjechał on był zaraz po kapitu­
lacyi Metzu do tego miasta, ażeby urządzić tam urząd 
pocztowy i przenieść naczelny urząd pocztowy z Nancy 
do Metz.

Podług urzędowych wiadomości, sięgających aż do 
31 października zaraza bydła wybuchła: w stralsundz- 
kim obwodzie rejencyjnym w 1 miejscu; w dyseldorf- 
skim obwodzie rejencyjnym w 2 miejscowościach; w ko- 
lońskim obwodzie rejencyjnym w 4 miejscowościach; w 
trewirskim obwodzie rejencyjnym w 11 miejscowościach. 
Nowsze wiadomości o ustaniu zarazy nadeszły tylko z 
obwodu rejencyjnego poczdamskiego. W tym obwodzie 
można było wszędzie znieść środki zaradcze.

qui sont
mais ceux, qui sont dehors. Là sont les coupables.“ 
List do redakcyi pisma tego kończy się wyrazami: „Un 
serment ne coûte pas cher aux valets de l’homme de 
Décembre, tout le,monde le sait. Mais puisque la tra­
hison a fait entrer l’ennemi dans nos murs, il est ur­
gent, quit apprenne que nous n’avons rieu de commun 
avec ces gens là.“ W tych wyrazach odbija się niena­
wiść i pogarda, zarazem jednak i wyniosłość francuska,

; która wszelkie niepowodzenie kładzie na karb jedynie 
: niezdatności i zdrady przywódzców. Prefektura uiemie- 
! ckiéj Lotaryngii przeniesioną została, jak to komisarz 

cywilny Kiihlwetter urzędownie w Str. Z tg donosi, z 
| S&argemttnd do Metz.“

B. Francya.
Marszałek Bazaine w skutku czynionych sobie 

zarzutów przesłał następujący list do Nord a:
Kassel, 2 listopada 1870.

Panie dyrektorze Nor da!
Przybywszy do Kassel, gdzie jesteśmy internowani z roz­

kazu wojskowéj władzy pruskiej, czytałem buletyn pański (część 
polityczna) z 1 listopada o okładach wojskowych w Metz i ode­
zwie do Francuzów Gambetty. Masz pan słuszność, armia nie 
byłaby poszła za zdrajcą i za całą odpowieuź na tę kłamliwą 
tlukutira yę dla dal zego bałamucenia opinii publicznej, posyłam 
P’tiu rozkaz dzienny do armii po uchwale przyjętćj jednomyślnie 
Przez rady wojenne 26 i 28 października.

Delegowany rządu obrony narodowéj, nie zdaje się mieć 
wiadomi,ści swoich wyrażeń ani sytuacyi armii w Metz, piętou-

D iia 10 b. m. zakończył w Bogu 
żywot doczesny opatrzony św. Sa­
kramentami mąż i ojciec nasz Ed 
mDud ¡Sikorski. Spuszczenie zw ok 
uasiąpi dnia 13 b. m. w Brzeziu 
a nabożenstwo żałobne dnia 14 b 
m., o c/.óm zawiadamia przyjaciół 
i znajomych
[6683] Stroskana familia.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Dębnie pod No 7 

Położona do Bartłomieja Ełałek należąca, 
Lóra z objętością mórg 35,opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
ttystego przychodu na podatek z gruntu na 

tal. ll ggr 44 5 fen. i na podatek budyn­
iowy z wartości użytku na 25 tal. j od-na, 
Ptzedaną być ma w celu przymusowego

jący konieczność wyborów w Francyi. Wyraża on się 
w tym liście, iż jest p ¡trzeba, aby rząd był ogólnie u- 
znany, gdy aż do tćj chwili me dozuaie ogólnego po­
parcia. — Gazetta de France pisze, że teraz, po 
zerwaniu rokowań rozejmowy-h rzjd winien uważać za 
pierwszy swój obowiązek zwołanie niezwłoczne obor- 
ców. — Również Siècle przemawia stanowczo za ple­
biscytem, Który dopiero potwierdzić może program rzą 
du, podług którego nie wolno odstąpić ani jednéj ce­
gły z fortoc naszych, ani jednego cala naszych granic.

Bruksela, 9 listopada. Podług wiadomości z Amiens 
sponiewierano mocno przybyły tamże angielski ambulans 
pod rozkazami pułkownika Berington, ponieważ podej- 
rzywano członków, że są Niemcami. Z Tours donoszą, 
że z 250 milionów pożyczki podpisano dopiero 93 920,000. 
Przybyłe numery France i Liberté donoszą, że ciało 
dyplomatyczna w krótkim czasie opuści Tours i uda się 
do miasta, którego więcćj na południe położonego. Li­
berté podaje jako pogłoskę, że dotychczasowy minister 
skarbu, Picard ma ojąć miuister3two spraw wewnę­
trznych, że jednak jeszcze nie wyznaczony minister 
skarbu. Donoszą, że jenerał Bourbaki cofnął swoją 
dymisyą.

w końcu bieżącego miesiąca z całkićm nową garderobą.
— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków >e Francji

złożyli dalej: Pani Wilkxycka z Wabcza 15 tal., ks. proboszcz 
Derc 3 tal., p. J. Iłowiecki 2 tal., pani oalkstem z kuczwał 5 
tal., I. M W. 1 tal, X X. w M. (stempel pocztowy Śrem) 5 tal., 
ks. proboszcz Lniski z Czarnkowa 3 tal., Alfred Z -łtowski z D.ze- 
wiec 10 tal. Ogółem wpłynęło 29S tal. 15 sgr. — W s hie skła­
dek w nrze 258 Dziennika mylnie wyurukowano N. N. 2 tal., 
zamiast 5 tal., co się niniejszćm prostuje. ,

— * Kalennara. Jutro, w piątek, dnia 11 listo ada 
Marcina biskupa, w kalendarzu słowiańskim Nowosława, 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 10, zachód o godzinie

minut 16.
Dnia 11 listopada 1227 Leszek Biały zdradziecko w Gąsa­

wie zabity. — 1409 walny zjazd w Depolomnicach. — 1441 Wła­
dysław 111 ginie pod Warną — 1673 ś-'.ctue uad Turkami pod 
Chocimem zwycięztwo. — 1842 emisaryusz Liberadzki powie­
szony w Warszawie.

#wE<SŁ£l£fe:»iiSSę»i^

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, 9 listopada. Mąka pszenna nr. O i 1 5% 

5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—3*,6 tal. płac, za cent, bez
akcyzy.

Ostataie telegramy.
Hamburg, 10 listopada. Boers enhalle 

donosi z Cuxhaven o 6 godzinie wieczorem: Urzę­
downie donoszą, że wedle wiarogodnych wiadomo­
ści francuska flota w sile 30 okrętów udała się 
na mórz 3 Północne. Żegluga na Elbie ustaje, 
wszystkie znaki morskie oddalają się, rotmani już 
nie wychodzą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań) 10 listopada, 

wyborach pierwszego stopnia do

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 listopada.

Proch, Rogaziński zDeresióski z Proch, Rogaziński z Ret- 
z Gogolewa, Bodenburg z Wrocławia, Krause

HOTEL RZYMSKI, 
kowa, Otocki 
z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI Moszczeóski z Jeziorek, 
pani Szubert z Wielkiejwsi, Krasiński z Kussowa, Herrma.n 
z Charczewa.

MYLIUoa tlili EL DREZDEŃSKI, Jaraczewski z Jaraczewa, 
pani Lachmann z córką z Torunia, Levy z Hamburga, llecnt 
ze Zgorzelic.

HOr.fc.jL. PArtYSKl. Maniewski ze Samostrzela, Kiólikowski 
z Źydowa, Majewski z synem z Londynu, lloltaer z Kosciaua.

Wiadomości giełdowe.

Telegramy.
Genewa, 8 listopada. Podług wiadomości z Lyonu 

tamtejsza filia banku francuskiego rozpoczęła fundusze 
swe przenosić do Tulonu. Mer Lyonu, Hennot, odzywał 
się po razy kilka w Tours o wzmocnienie załogi ly- 
oû-jkiéj.

Karlsruhe, 9 listopada. Karlsruher Ztg donosi 
z dnia 8 tm.: Baterye pod Wolfgangen i Bisheim utrzy­
mują skuteczny ogień na Neubreisach. W dwóch miej­
scach w bliskości bramy strassburgskiéj palą się 
domy.

Fiorencya, 8 listopada. Rząd ząjmie dzisiaj w imie­
niu państwa w posiadanie pałac na Quirinalu. Włoski 
poseł w Wiedniu, Minghetti, przybył dotąd; za powód do 
podróży jego podają zbliżające się wybory. — Minister 
wojny zajmuje się mającą się przeprowadzić reorgani- 
zacyą armii, tyczącą się głównie rezerwy. Reorganiza 
cya ta ma na celu większe zaoszczędzenie w wydatkach 
wojskowych i możność szybszego ściągnięcia wojska. 
Utrzymują, że kadry rezerwowe mają być urządzone 
podług okręgów terytoryalnycb. Kilku deputowanych 
oświadczyło, iż się zrzekają nadal mandatów.

Wersal, 9 listopada. W trzech balonach, które 
wpadły nasze ręce przytrzymano 7 osób i te przepro 
wadzono do pruskich fortec dla osądzenia ich prawem 
doraźnćm. Odebrane im papiery kompromitują dyplo­
matów i inne osoby, którym ze względu na ich stano 
wisko i poczucie honoru dozwolono komunikowanie się 
z Paryżem.

Himburg, 9 listopada. Podług nadesłanego urzę­
dowego raportu do Börsen H alle nie sygnalizowano 
przy stacyi obserwacyjnéj przed ujściem Elby wczoraj 
żadnych okrétôw nieprzyjacielskich. Zważywszy jednak 
na doniesienia nadeszłe w poniedziałek, nie można 
z powyższego raportu wnosić, jakoby morze Północne 
wolne było od okrętów nieprzyjacielskich.

Hamburg, 9 listopada w południe o godzinie 1. Ra 
port urzędowy. Francuska eskadra, złożona z 7 okrę­
tów pancernych, widziana była wczoraj w południe 
w bliskości wyspy Baltrum.

Saarbrücken, 9 listopada. Donoszą z Wersalu, że 
jenerał Werder, pruski pełnomocnik wojskowy w Pe 
tersburgu, przybył do głównćj kwatery i tam zabawi 
czas niejaki. — Arcybiskup Ledóchowski przybył z Po­
znania do Wersalu. — Wielki książę meklemburgsko- 
szweryński przybył z La Ferrière w odwiedziny do 
króla. — Pewną ilość wyższych urzędników dawniejsze 
go rządu przyaresztowano w Wersalu za tajemne zno­
szenie się z Paryżem i za opór stawiany rozporządze­
niom niemieckiéj administracyi. Balon, który pod Ver­
dun wpatł w ręce wojsaa niemieckiego, zawierał jako 
podróżnych kilku Anglików, którzy utrzymują, że nie 
mieli innego zamiaru .¡ak aby ujść z Paryża. Znalezio­
ny przy nich wielki wór z listami odesłano wielkiemu 
głównemu sztabowi;

Bruksela, 9 listopada. Podług doniesień z Lille 
powrócił tam jenerał Bcutboki i prowadzi dalćj orgaai- 
zacyą wojskową. Rząd ma mieć zamiar zmodyfikowa­
nia dekretu rozporządzającego ogólny pobór do wojska 
i zaprowadzenia różne powołania. — Nadeszły tu nu­
mer Français zawLri list księcia Br g lie. wykazu-

Udział w wczorajszych
pruskiśj izby pose skiej był 

w"uaszem mieś ie mnićj niż mierny. W nie tórych okręgach 
wyborczych zaledwie jedna czwarta część uprawnionych do gło­
sowania się stawiła. Poznań był podzielony na 32 okręgi, z któ­
rych każdy miał wybierać po 6 wyborców, ogółem zatćm 192 
wyborców; wybrał zaś rzeczywiście tylko 184 wyborców, ponie­
waż w 30 okręgu wyborczym wojskowym) nie stawił się żaden | 
prawyborca a w okręgu 26 prawyborca, mający w pierwszćj klasie 
wybierać 2 wyborców (ksiądz Arcybiskup), bawi w Wersalu. 
Pod względem narodowości wybrano 45 Polaków a 139 Niem­
ców i Żydów. W porównaniu z przeszłemi wyborami przeszło 
tym razem 8 wyborców Polaków mnićj.

— * Eudżet gminy mlejsfclój Poznania na rok 1871 wy­
łożony jest od poniedziałku na ratuszu a na przyszły tydzień 
przedłożony będzie kolegium reprezentantów miasta do potwier­
dzenia. Pojedyncze etaty mało są zmienione w porówuaniu z te­
gorocznemu Etat miejskiej kasy lombardowej wynosi 3971 tal. 
22 sgr., etat kasy oszczędności 15,977 tal. 21 sgr. 3 fen., o 105ł 
tal. 7 sgr. 7 fen. niżój niż w bieżącym roku, etat teatru miej- 
sk ego 1262 tal. 14 sgr, etat podatku od psów 1491 tal, etat 
miejskiej m.-rsztalarni 448b tal. 22 sgr. 6 fen., etat dla miejskich 
szkół elementarnych 22,818 tal. 7 sgr., etat szkoły Średniej dla 
dziewcząt 3523 tal. 6 sgr., etat tejże szkoły dla chłopców 8409 
tal. 15 sgr. 6 fen., etat szkoły realućj 23,058 tal. 25 sgr. 6 fen., 
etat zakładu Ludwiki karmienia ubogich (fundusz zupy rum- 
łordzk ej) 736 tal., etat funduszu dla chłopców-sierót 1804 tal., 
etat miejskiego szpitalu 3812 tal. 21 sgr. 6 fen., etat lazaretu 
miejskiego 16 221 tal. 6 sgr. 8 fen,, etat głównój administracyi 
ubogich 25,634 tal. 12 sgr. 6 fen., i nareszcie etat kasy kame- 
laryjnej 158,128 tal. 3 tgr. 3 fen., zatem o 2079 tal. wjżfeJ niż 
w roku bieżącym. Dochód z dodatku komunalnego 50 procent 
do podatku od miewa i rzezi przyjęto na 40.0u0, o 1000 tal. wy­
żej niż w roku bieżącym, trzecią część przychodu bruto z poda­
tku od miewa ust nowiono na 14.000 tal., podatek dochodowy 
tak jak W roku bieżącym na 72 000 talarów.

— * Radzca rejsncyjny Drolshagen z tutejszej królewskiej 
komisyi jeneraluej wstąpił do królewskiego kolegium rejencyj­
nego w Poznaniu.

_Laudri>ta Studia z Obornik mianowano wiceprefektem
w Reims, a komisarza obwodowego Kctanera z Kościana powo­
łano do objęcia spraw policyjnych w Epinal.

— * otwarcie Blnzeum hlstoryczno-pols&lsgo w Rap-
perswyl (zobacz dzisiejszy feieton) powitane zostało z wielkiem 
■współczuciem w różnych krajach. Oto co pisze Gazeta Augs 
burgaka w numerze z dnia 8 b. m. w tym przedmiocie, zwykle 
mało przychylna Polsce: .

, Zurych, 22 października. Wczoraj odbyła się w Rap- 
perswyi uroczystość otwarcia Aluzeum historyczno-polskiego. Po 
przybyciu z Zurychu statku parowego, przeznaczonego dla g ści, 
udali się ¿o sali wspaniale przybranej w hoteln ,.pod Łabędziem“, 
gezie akt fundacyi przeczytany został. W treściwej ale energi- 
cznój mowie przewodniczący zgromadzeniu hr. Władysław Plater 
wyjaśnił ważność tej instytucji. Doktor Cnrti z Rapperswylu 
odpowiedzią', oświadczając największe współczucie dla patryoty- 
ztnu polskiego. Następni« zgromadzenie udało się precesyonalnie 
przy o głosie hymnów narodowych polskich i niemieckich (?) do 
starożytnego zamku hrabiów Rapperswylu, —:-i-—•-
zeum. Chociaż nie jest jeszcze bogate, świ
liwości cechującój szczególnie hr. fclatera, który się zajął tym 
zakładem. Także gustowne urządzenie sal Muzeum przez profe 
sora Juliusza Stadlera godne jest pochwały. Pomiędzy zbiorami

GSrłd« iłerllńaSi«, 9 listopada.
Z powodu wyborów nie zawierąuo interesów na giełdach

tutejszych.
<£lełda wroełnwgka 9 listopada.

Koniczyna czerwona stale; pośl. 12-14, średnia 15
—3/«, piękna 15—%, wysoko piękna 16—’/3 tai. Koniczyna 
biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18 20, piękna 2< 22,
wysoko piękna 22‘ą—23 tal. Żyto: 2000 funt., ceny mało 
zmie ione; na list, i list.-grudz. 473/< płac., grudz. siycz. 4i’/t 
żąd., kw.-maj 49% płac, i żądano, maj-czerw. 50% — ’, tal. 
płacono Pszenica: na list. 72 tal. żąd. Jęczmień: na 
list. 46 tal. ż.,d. Owies: na listop. 44 żądano, na wiosuę 
46% tal. płac. Rzep: na listopad 122 tal. płacono. uiej 
rzepiowy: spokojuiój; w miej-cu 14%, tai. żądauo i płc ; na 
listopad 14'/12 tal- żąd., listop.-grudzień 14 płac, i żąd., grudzień- 
styczeń i styczeń luty 147,, tal. żąd. Okowita: stale; w miej­
scu 14%, tal. żąd., 14%, tal. plac., na list, i ust.-grudzień 
14%, płac., grud.-styczeń 14% żąd , %, płac., styczeń luty 
14%, kw.-maj za 100 littr. po 100% 168/l0 tal. pic.

Na targu: plę&ua 
sgr. 

89 92 
87—89 
65 — 66 
52—54 
32—34 
66—70

Sreunia
sgr
86
85
64
50
30
62

270-
254-
226
190

posieduia
sgr.

75- 81,
76— 80 
58-611 
46—48* 
27—29 
56—fcU

-260—.-38 
-Z42—230 
-214—ZOO 
-180—160

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
ttzepik latowy 
siemię lniane

Ołelda BsezeeSńsSks«, 9 listopada.
Pszenica: trzyma się; ua listopad grudz. 75%, na wio­

snę 74% tal. Zyto: spokojnie; na listopad —, list.-grudz. 
49%, ua wiosnę 51% tal. Groch — „tal. Olej rzepiowy: 
trzyma się; w miejscu 14 ■A, na listopad 14’/,,, na wiosnę i5‘ 3 
tal. Okowita: stale; w miejscu 16%,, na listopad i listo ad- 
grudz. 16 tal. 1 sgr., na wiosnę 16 tal, 29 sgr. Olej skaluj 
w miejscu i na grudzień — tal.

wykonania | drjgąsubhastacyi koniecznćj we 
wtorek dnia 20 grudnia r. b. przed po 

Indolem o godzinie 10 
w lokalu komisyi sądowój w Stęszewie. 

Poznań, dnia 29 października 1870. 
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
lAeyl* (6658)

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach km iec- 
kń h, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Hea*zbaefli9
nauczyciel, 

św. Marcin No. 46.

w szafach za szkłem niemała bibliotek*, ’dalej pię 
Kościuszki, portrety sławnych mężów Polski, sceny 

wojenne z ostatniego powstania z r. 1863; olbrzymi adres ludu 
angielskiego do narodu polskiego, ozdobne hafty, kosztowne zbiory 
numizmatyczne itd. W przedsieni widzieliśmy zbroje, karty jeo- 
graficzne, tablice hiatoryezno-polskie, starożytności słowiańskie, 
znalezione w W. Ks. Poznańskióm. Okolica jest przecudna, cza 
rujący widok jeziora i Alp wielkie wrażenie robi nietylko na 
przyjaciołach Polski, ale na każdjm maiącym uczucie piękna. 
Podczas baukietu w hotelu „pod Łabędziem“ były liczne mowy; 
pomiędzy niemi Godfryda Kinaela największe wrażenie zrobiła.

— * Rezultat wyborów. Wybrano wczoraj: Powiat 
poznański. Jaukowice 2 Polaków 1 Niemiec, Tarnowo 
4 Polaków 1 Niemiec, Sany 3 Polaków 2 Niemców, — Powiat 
średzlti. Środa 8 polaków 2 Niemców 2 Żydów. (Staroza- 
konni pomimo zawartego z Polakami kompromisu głosowali na 
kandydatów przez Niem_ów podanych). — Powiat krobski 
Gostyń 12 Polaków. — Powiat śremski. Mosina 5 Po­
laków. —- Powiat szubiński. Gąsawa 6 Polaków. — Po­
wiat "chodzieski: Próchuowo 3 Polaków.

— * Teatr polski w Posnania. Dziś, w czwartek, dnia 
10 listopada, odegrane będą w teatrze Iatowym „Panie Kochan 
kn“ i „Tajemnica“; w sobotę, duia 12, bm, w teatrze miej 
skim na benefis panny Joanny Góreckiej „Rita Hiszpanka 
w poniedziałek, duia 14 bm., » teatrze li towym „Damy i Hu a- 
rzy“; w środę, dnia 16 bm,, „Alarya Stuart“ słowackiego. W roli 
M. Stu.irt wystąpi pani Nowakowska. Znakomity utwór W. Sar- 
dou pod titułetn ..Dje -jzna“ przedstawiony będzie.,z pewnością

znajduje się 
kne popiersie

prawo wierzycieli konkursowych, których 
pretensye częściowo jeszcze nie uległy w - 
rjfikacyi i częściowo też co do prawdziwo­
ści spórnemi pozostały, termin na 
dzień 17 liisto£ta(lu przed g«oł«- 

dasieiti o studź. 10 
przed podpisanym komisarzem w izbie są­
dowej No 3 wyznaczony. Osoby mające 
:w tem ud-iał, które pomienions pretensye, 
[zameldowali lub zaprzeczyły, zosiają o tem 

w zawiadomione. (6669)

r. przed poludn. o s.odz. 1O
w lokalu komisyi sądowó- w Stęszewie. 

Poznań, dnia 2! października 1870.
liról. powiatowy.

,Sędzia subhastacjjny.

Wniósłszy w sprawie konkursowej nad ma­
jątkiem Bllchała Szczesżyńslego w Kór­
niku, wspólny dłużnik o zawarcie ugody 
został do rostrzygnienia głosować mających

Śrem, dnia 4 listopada 1870.
£Ai*ól. są<9 gtowiatowy.

Komisarz konkursu.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod 

No 5 położona, do kupca BSarcina filłll- 
daucra i żony jego Joanny Jadwigi z do­
mu Rosenberg należąca, która na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 120 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacii ko­
niecznćj w (6654)
czwartek dnia 19 stycznia 1871

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Chw.ili-zewie pod No 83a p> 
łożona, do kupca Louis Adolf i należąca, 
z donu mieszkalnego i spichiza się składa 
jąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użjtku na 288 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subha-tacyi koniecznći w [6656) 
ćzw»rteb. dnia »6 »tyra­
nia r. praed połudu.

4» godz. 1O
w [lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod 13.

Poznań, dnia 21 października 1870.
Król sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Heyl.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescibre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skieh dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznym użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornćj Revalesciöre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ.- 
dym obiedzie pełny talerz i naehwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcjach żywotnych, obstrukcjach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, uadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze, influenza 
hrypie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, oo 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogółnem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c łouków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, licz pod- 
stawnej bojażni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, tuma za re sgr., i 
funt za 1 taL 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 egr., 5 funt, za 4 tai 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva 
lesciere Chocołatee w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr„ 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 8pro 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Frydorykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fi-y- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumaun & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldsehmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hata 
b irgu 41 Katharineustrasse; w Poznaniu a Rlanera- » Lipsku, 
u Teodora Pfjtzmann, liweranta nadwornego, w Wrociaw:« 
u S. G. Sckwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sciioltz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenhurgu w Saksonii u Rcb- 
ske’go, w Hanowerze a Revers ba cha, w Lesznie u S. A 
-'cho.ltz i rozsyła do wszystkich okilic za asygaacys, pocztową 
lub zaliczką-________________ _________

Sjurzeńaż Uizsnieczts««. 
Nieruchomość we wsi C?erwi»naku prd

No 10 położona, do kowala Antoniego Pi­
lewskiego i żony jego Cycylli a ksarkle- 
WlcZ^w należą- a, którą z objętością mórg 
51-35 opłacie podatku gruntowego ulega po­
dług ustalonego czystego przychodu ua po 
datek zgiuntu na 26 tal. 3 sgr. 3% feu. 
t na podatek ’budynkowy z warteści użytku 
aa 33 tal: podana, sprzedaną być ma w celu 
■rz/musowego wykonania drogą subhastacyi

koniecznej we (6657 Ą
wtwreśi. dnia «4 stycznia 

i*. prs,ed połuutaicm
o S«i(li7. i O

w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pi koju No 13.

Pozusń, duia 20 października 1870.
SAról p»«tśatw»»y.

Sędzia subhastai yjny 
Keyl.

Wneeler a i Wilson a
prawdz. amerykańskie machiny do szycip, z powodu swói prostoty, doskonałości 

uznane, są z powodu zniżenia ceny 
(.6d7i)

ciihego biegu wszędzie za najlepsze 
na 15 tal. od sztuki najtańszemi.

Â. Heime,



Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu pod No 

883 na staróm mieście, ulica Garbarska No 
33 położona, do kupca Filipa Oraetz i żo­
ny jego Jetty z domu Felser należąca, któ­
ra* z objętością mórg 0,J7 na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 1500 tal. poda­
na, sprzedaną być ma w celu przymuso 
wego wykonania drogą snbhastacyi konie-

cznój w (6655)
poniedziałek dnia 23 «tycznia 
1831 r. przed południem o go- 

dżinie 10
w lokBlu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu, w pokoju No 13.

Poznać, dnia 20 paźdtiernika 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Sieyl.

Koncertowe i krótkie fortepiany
C. Bechsteina i Irmlera

polecam w największym wyborze. Zezwala się na «piaty ratami. 
Pianinu 180 tal. począwszy.

(.6676)

S. I. Mendelsohn.
Używany wiedeński fortepian jest tanio na składzie Q|

Najnowsze przedmioty w baszłykach, baszłykach Sor- 
tfs, baszłykach szalowych i chustkach baszłyko- 
wych, kamizelkach, pończochach do nadrabiania
i pończochach dla panów, dam i dzieci w największym wyborze 
i jak najtaniój u

(6673)
UL Zadka junior,

Nowa ulica 4.

Wykaz
na dniu 9 listopada 1870 wybranych wyborców w okręgach wybor­

czych miasta Poznania.
Imię, nazwisko 1 «tan No.

wyborców: oddział,
Andersch Paweł, kupiec............................................................................................... 3
AnnuBs Ludwik, radzca miejski................................................................................. 2
Appel Izydor, kupiec..................................................................................................... 2
Asch Robert, kupiec...................................................................................................... 3
Auerbach Rafał, kupiec................................................................................................. 2
Auerbach Lippmann, kupiec........................................................................................ 1
Bablau Ferdynand, majster kołodziejski................................................................... 3
Bernstein Gustaw, kupiec............................................................................................ 3
Berthbeim Aleksander, rzecznik

No.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.
23.
24.
25.
26. 
27.

Bellow Wilhelm, rzeźbiarz........................................................................................ 3
Beyer Karol Edward, registrator, 
Berger Bogumił, radzca miejski
Beuth G. É., właściciel fabryki............................................................................... 3
Bielefeld Herrmann, kupiec............................. .
Bischof Teodor, właściciel domu............................................................................. 3
Bleistein Jakob, kupiec.............................................................................................. 3
Boniarski Władysław, właściciel domu.................................................................. 1
Burkowski Michał, majster rzeźnicki...................................................................... 1
Briske Salomon, kupiec.............................................................................................. 2
Briske Juliusz
Breslauer Michał, kupiec........................................................................................... 3

124.
125.
126.
127.
128.
129.
130. 
131
132.
133.
134.
135.
136.
137.
138.
139.
140.
141.
142
143
144
145
146
147
148
149
150
151
152
153
154
155
156
157
158 
169. 
160. 
161. 
162.
163.
164.
165.
166.
167.
168.
169.
170.
171.
172.
173.
174.
175.
176.
177.
178.
179. 
ISO. 
181. 
182.
183.
184.

Mylius Fryderyk Wilhelm, właściciel hotelu
Neufeld Maksymilian, kupiec
Neugebauer Emil, majster stolarski
Noskiewicz Marcin, majster rzeźnicki
Orgler Juliusz, rzecznik ....
Ofierski Kasper, właściciel . . ..
Peltesohn Alfons, kupiec
Petersen Fryderyk Cbrystyan, malarz . .
Pilet Herman, rzecznik ....
Pilling Karol Wilhelm, fabrykant pojazdów 
Płoszyński Ignacy, majster piekarski 
Przygodzki Hipolit, majster piekarski .
Prochownik Juliusz, kupiec
Racinowski Wojciech, posieddciel oberży 
Rabbow Karol Fryderyk, właściciel młyna 
Radziszewski Wojciech, majster piekarski i właściciel 
Rehfeld Edward Ludwik, doktor i radzca medyczny 
Rfihfeld Rudolf, majster mydlarski 
Reimann Gustaw, asesor medycynalny 
Roschke Fryderyk, Majster rzeźnicki 
Rosenthal Juliusz, Dyrektor banku .
Rybaczyński Wojciech, Majster stolarski 
Sander Kupiec ;
Schaper Karól, Dr. i Dyrektor gimnazyalny 
Schmidt Maurycy, Majster murarski . . .
Schmidt Robert, Kupiec
Schnibbe Paweł zegarmistrz . ,
Schottky Rndolf, Radzca sądu apel.
Schoenlank Samuel Gabryel kupiec 
Schiick Ryszard, Radzca rejencyjny . . . . . .2
Schulz Gustaw, Architekt ..... . . 2
Saeligo Gustaw, Radzca rejencyjny ...... 3
Seidel Otto młod., fabryk, pojazdów .... .2
Simon Władysław, właściciel . . . . . . . 8
Skrzetuski Aleksander właściciel . . . . . .3
Słupecki Jan, urzędnik landszafty........................................................................... 3
Sobociński Tomasz, majster stolarski...................................................................... 2
Stadtmeister Fryderyk, walmajster.............................................................   2
Stock Ernst, właściciel browaru............................................................................... 1
v. Stern Herman, oficer............................................................................................. 1
Stiller Edward, kupiec................................................................................................ 3
Thorner Aron, kupiec................................ ................. ............................................. 3
Treskow Wilhelm, pozasłużbowy major i radzca miasta.................................... 1
Tschuschke Fryderyk Wojciech, radzca sprawiedliwości....................................... 3
Tfirk Ludwik, księgarz.............................................................................................. 2
Walther Jan Henryk, destylator.............................................................................. 1
Wasner Juliusz, doktor i redaktor......................................................................... 2
Wegner Bogumił Juliusz, majster mularski.......................................................... 3
Wegner Ryszard, wyższy radzca rejencyjny.......................................................... 2
Weiss Gumprecht, właściciel browaru.................................................................... 2
Weiss Edward jun., majster szklarski..................................................................... 2
Wiese Jan Fryderyk, sierżant.......................................................v........................  3
Wolff Izaak, kupiec........................  1
Wolffsohn Juliusz, kupiec.......................................................................................... 1
Wyszyński Jan, dyetaryusz ziemstwa...................................................................... 3
Zakrzewicz Seweryn, majster rzeźnicki.................................................................. 3
Zehe Wincenty, pozasłużbowy sekretarz miasta

Zettwitz Ernest, porucznik................................................................................... 3
1

Subhastaoya konieczna nieruchomości do 
małżonków Klenke należącćj, we wsi No­
wem Demanczewie pod No 20 położonój, za­
wieszoną i termin licytacyjny na
dzień 83 listopada 1890 

wyżnaczony sniesionym został. (6659)
Poznań, dnia 8 listopada 1870.

Królewski sad powiatowy.
Sędzia subhastacyjny 

Keyl.

Obwieszczenie
W'., konkursie do majątku kupca Izaak a 

Brunherga w Strzałkowie wyznaczony 
jest termin do rozprawy i uchwały co do 
akordu przed podpisanym komisarzem kon­
kursu w pokoju bagatelnym w domu pana 
Paasch na dzień
48 listopada r. b z rana 

o godzinie t>.
Uwiadamia s:ę o tern interesentów z tern 

nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione lub 
tymczasowo dopuszczone, o ile dla takowych 
nie żądano prawa pierwszeństwa, prawa hi­
potecznego, prawa zastawu lub innego pra­
wa osobnego, upoważniają do udziaiu w u- 
chwale co do akordu.

Książki kupieckie, bilans wraz z inwen- 
turą i sprawozdanie piśmienne zarządzcy 
masy co do okoliczności cechujących kon­
kurs niniejszy, interesentom na żądanie 
przedłożone będą w naszej sądowni. 16523]

Września, dnia 19 października 1870.
Król, sąd powiatowy. 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Obwieszczenie.

lógale
poleca cukiernia :rc..

I . Kudzkicg«
[6658] Wielkie Garbary No. 4u i

Rogale
wielkości poleca cukierńwszelkiéj wielkości poleca cukiernia
Mikołaja Hundta

[6660] Rycerska ul. No. 11. •

wsztlkiei wielkości poleca cukierni:

Antoniego Pfitznera
[6646] przy Starym Rynku. '

Rogale
z migdałowem nadzianiem poleca

P. Urbański,
[6649] cukiernik, ul. Wrocławska No. R

Rogale
we wszystkich wielkościach z rozmaitém 
dzianiem poleca rgn,,,

H. Wolkowłtź
I oiikiei’nia,

Wllholmowskl plac No. 12.
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29.
30.
31.
32.
33.
84.
35.
36.
37.
38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
47.
48.
49.
50.
51.
52.
53.
54.
55.
56.
57.
58.
59. 

*, 60.
61.
62.
63.
64.
65.
66.
67.
68.
69.
70.
71.
72.
73.
74.
75.
76.
77.
78.
79.
80.
81.
82.
83.
84.
85.
86.
87,
88.
89.
90.
91.
92.
93.
94.
95.
96.
97.
98.
99.

100.
101.
102.
103.
104.
105.
106.
107.
108.
109.
110. 
111. 
112.
113.
114.
115.
116.
117.
118.
119.
120. 
121. 
122. 
123.

Brodnitz Nehemiasz, kupiec.
Brodnitz Samuel, kupiec...........................................................................................
Brennecke, doktor i dyrektor szkoły realnéj......................................................... 1
Brieger Adolf, dr. i gimnazyaluy nauczyciel wyższy........................................... 1
Budzyński Seweryn, restaurator.............................................................................. 2
Busse Michał, litograf................................................................................................. 3
Bussmann Leopold, kapitalista................................................................................. 1
Chrzanowski Michał, furman........................    3
Cleinow Jan Wilhelm, dyrektor sądu powiatowego............................................. 2
v. Crousatz Fryderyk, radzca sądu apelacyjnego................................................. 1
Czapiński Roch, majster piekarski.......................................................................... 3
Czapski Adolf, kupiec.........................   1
Dahlke Wilhelm, kapitalista...................................................................................... 2
Daehring Juliusz, radzca sądu powiatowego.......................................................... 2
Eckert Karól, rendant banku.......................................  3
Engel Emil, właściciel fabryki................................................................................. 3
Faerber Juliusz, radzca rejencyjny.......................................................  3
Falbe Fryderyk, majster mularski.......................................................................... 1
Feckert Edward, majster ciesielski......................................................................... 3
Fraeukel Henryk, dr. i kupiec....................................................................................... 2
Friedmana Maurycy, kupiec...................................................................................... 1
Garfey Robert, kupiec................................................................................................. 1
Gerlach Rudolf, poczthalter....................................................................................... 1
Gerhardt Teodor, kupiec............................................................................................ 2
Gerstel Ludwik, majster stolarski...............................................  3
Glaeser Wilhelm, sekretarz fortyfikacyi...............................   3
Gottschalk Szymon, kupiec........................................................................................ 2
Graebe Wojciech, radzca sądu apelacyjnego ...................................................... 2
Grocke Herrmann, majster ciesielski...................................................................... 3
Grunwald Otton, kapitan ......................................................................................... 2
Gumprecht Paweł, właściciel browaru .................................................................. 3
Guderian Ludwik, dyrektor sądu powiatowego..................................................... 2
Hammer F. W., majster ślusarski .......................................................................... 2
Handtke Zygmunt, doktor i radzca sanitarny............................... ...................... 2
Hartwig Karól, kupiec.......................................  1
Hebanowski Stanisław, radzca miejski..»................................................................ 1
Hennes Karól, majster stolarski................................................................................ 3
Heydutki Wawrzyn, majster szewski...................................................................... 2
Hesselbein, Reinhold, majster mularski................................................................. 2
Hirsekorn Oskar, porucznik....................................................................................... 1
Hiłl Karól, dyrektor banku....................................................................................... 2
Hoffmann Gustaw, sierżant......................................................................................... 1
Heefen Gustaw, pozłotnik........................................................................................... 3
Hubatsch Fryderyk Emil Oswald, oficer............. ...... J’................. 2
Hugger, właściciel browaru.....................................................................................  2
Jabłoński Gustaw, kupiec.......................................................................................... 2
Jackowski Tytus, majster garncarski........................................  2
Jaffé Bernard, radzca komercyjny.......................................................................... 2
Jaffé Ludwik młod., kupiec........................................................................................ 1
Jaffé Samuel, radzca komercyjny.. .......................................................................... 2
Jaffé Szaje Dawid.........................................   1
Jakowicki Ludwik, nauczyciel wyższy.................................................................... 1
Januszewski Jan, dyetaryusz Ziemstwa................................................................. 3
Jaroczyński Maryan, nauczyciel rysunków............................................................ 2
Jasiński Józef, majster siodlarski........................ ................................................... 3
Jerzykowski Antoni, profesor dr............................................................................... 1
Jungę Wilhelm, budowniczy okrętów...................................................................... 2
Joseph Filip, kupiec.................................................................................................... 1
Kaatz Edward, radzca miejski.............................................................................. . 1
Kajkosski Emil, majster tokarski..........................   2
Kałużewicz Jau, majster stolarski.......................................................................... 3
Kamiński Karól, mąjster garncarski........................................................................ 3
h aul Robert, kupiec..................................................................................................... 3
Kleemann Rudolf, kupiec................'.......................................................... ............. 1
Klitho,, ski Wincenty, majster garncarski.............................................................. 2
Knüpfer Fryderyk, majster piekarski...................................................................... 1
Koenigsmazck hrabia, naczelny prezes.................................................................. 1
Koenigsberger Jakob, kupiec.........................    2
Kowalewski Karól, majster stolarski.................. -.................................................. 3
Koblitz Franciszek, sierżant....................................................................................... 3
Kopf, płatnik..... .......................................................................................................... 2
Kosche, porucznik........................................................................................................ 1
Kratochwill Antoni, właściciel młyna parowego ......................................... ......... 3
Kronthal Gustaw, kupiec ............................................................................................ 2
Kronihal Wilhelm, kupiec.....................................       3
Krug Edward, kupiec.....................................................................................   2
Lebiński Władysław, doktor............ ......................................................................... 1
Leitgeber Mieczysław, księgarz..........................„........... ...................................... 3
Le Viseur, doktor i radzca medycynalny............................................................... 3
Lawinsohn Rudolf, księgarz.................   1
Leszuer Jan, majster piekarski................................................................................. 2
Lichtenstein Rudolf, kupiec...................................   2
Lissner Henryką kupiec......... ..................................................................................... 1
Loenge Andrzej, majster bednarski ......Z.””.,.”".............................................. 3
Loewinsohn Salomon, kupiec............ .................... \.................................................. 2
Maciudziński Wincenty, majster garncarski............... ............................................ 3

Zeyland Józef, majster stolarski,
Ziehlke G. E. sen., majster tokarski...................................................................... 3
Żuromski Józef............................................................................................................ 3
Powyżej podany spis ogłaszam z tem nadmienieniem, że egzemplarz takowego 

w lokalu magistrackim (Biuro ubogich na 1 piętrze) do przejrzenia jest wyłożonym 
Poznań, dnia 10 listopada 1870.

Komisarz wyborczy 
Ilerse.

Hotel pod pocztą.
EWALD RUDOLPH

Mogilno. (6670)
Skład indyjskich i chińskich herbat, kawy, cukru, rumu itd. Wszystkie 
gatunki win Bordeaux, reńskich i mozelskich. Towary kolonialne, drogerye 

i farby. Skład wszystkich gatunków piwa. Skład cygar i tabaki.
Z dniem dzisiejszym wydajemy w naszym lokalu

przy Berlińskiej ulicy No. 14
obok prawdziwego ItulmbRclislŁicgo piwa

(6680)

prawdziwe marcowe eksportowe
lobylepolskie piw®.
Liedke & Kurowski,

Krajowe i zagraniczne piwa
wybornego gatunku poleca€. ustaw Wolff,
)6663) 12. Szeroka ul. 12.

Prowizye półroczne ziemskie za termin 
Bożego Aurodzenla r. b. przez in- , 
teresentów płacić sięmające, będą w basie 
prowi .cjalnej Ziemstwa od dnia 18 do włą­
cznie 31 grudnia rb. od godziny 8 
do 18 przed południem z wy­
łączeniem dni świątecznych i niedzielnych 
odbierane. Prócz gotowizny przyjmowane 
tylko być mogą stósownie do § 236 regula­
minu kredytowego kupony w tymże terminie 
płatne;

Wy, łata kuponów zacznie się z dniem 
8 «tycznia a skończy się 
z dniem 16 «tycznia 1831. Po zam­
knięciu terminu wypłaty prowizyi w dniu 
16 stycznia i po terminie wypłaty u 
ajenta dnia 16 lutego 1831 kasa na­
sza płacić będzie zgłaszającym się interesen­
tom gotowiznę za kupony w czasie od 81 
lutego do 88 maja 1831 bez osobnych 
na to mandatów, ale zawsze tylko w 
dulaeli 5 1 80 każdego miesią­
ca w god «.lnach przedpołu­
dniowych od 9 do 18, a jeżeli, któ- 
ry z terminów tych na niedzielę lub świę­
to przypadnie, czynność w dniu następnym 
kasa za‘atwi. Okaziciele kuponów winni 
dołączyć wykaz przez nich j odpisany, obej­
mujący nazwę dóbr, numer, kwotę i ter­
min płatności kuponów, a to nie tylko w 
terminie rzeczonym, alo i po takowym, ina­
czej kupony zwrócą się na koszt i ryzyko 
przesyłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
kasie nowe arkusze kuponowe'za złożeniem 
wykazu przez nich podpisanego, obejmują­
cego nazwę dóbr, numer i kwotę, od dni» 
18styezula do włącznie 18 hwle- 
tuia 1831 późniój zaś potrzebne jest 
w tym celu zgłoszenie się piśmienne do dy- 
rekcyi.

Ostrz 
stwa
ponów nie przyji 
popołudniowych.

Kto więc do 13 godziny w połu­
dnie dnia 31 grudnia rb. nie za­
płaci prowizyi, nie mniój czyje pieniądze z 
poczty do rzeczonego terminu kasy nie doj­
dą winien będzie zapłacić prowizyą za prze­
włokę regulaminem kredytowym j rzepi- 
■aną. (.6637)

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający za- 
datę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni 
lyć mogą na długie czekanie w lokalu ka­

sowym dla zbytniego natłoku w tym czasie, 
czego unikną plącąc wcześniej a zwłaszcza 
pieniędzmi należycie uporządkowanemu, lub 
papierami większćj wartości, 

t oznań, dnia 3 listopada 1870.
Dyrekcya Prowincyalna 

Ziemstwa,

Mamroth Hartwig, bankier
Mankiewicz, doktor i aptekarz_____•••....................................................... ............. 1
Matecki Teofil, doktor i 
Martin Ernest, konował 
Meyer Karól, lekarz jeneralny 
Michałowski Leon, kapitalista 
Milewski Stanisław, majster stolarski 
Miśkiewicz Józef, restaurator 
Morahl Adolf, destylator .
Morahl Heimann, kupiec .
Mondre Józef, kupiec . .
Motty Marceli, doktor i profesor 
Modrzjński Józef, fabrykant mączki 
Moegelin Gustaw, właściciel fabryki 
Miitzel Paweł, rzecznik .
Muschner Emil, właściciel browaru

radzca sanitarny. 1
3
2
3

3
3
1
1
2
3
1
2
3
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Świeże bielskie sielaw] 
i śledzie opiekane Poieca tej

T. Luziński,
Rogale

codziennie świeże z rozmaitém nadzia. 
niem polecają (6662)

J. P. Beely ‘ ‘i Sp.
Dziś w czwartek na kolący«'

ki«xki polskie z kapust«

8. Sujecki,
(6678) Stary Rynek 58.

Ogród w Ïiubostroiiiu ma
sprzedania obecnie i na wiosnę roki 
przyszłego 1. drzewa owocowe (szcze­
py) za sto sztuk 9 do 15 talarów, 
2. krzewy exotyczne za 10 sztuk 8 
rio 12 talarów, 3. krzewy exotyczne 
do klombów za sto sztuk 3 do 6 ta­
larów ; także na żądanie liczne młode 
doniczkowe oranżeryjne rośliny. Za-! 
mówienia osobiste lub listowne franko 
przyjmuje zarząd ¡ogrodu w Łulio- 
stroniu pod Łabiszynem. 6681)

U
Musztarda w liściach

do Sinapizmów.
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w ani' 

bulausach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewsW; 
angielskićj.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią .. 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który i 
jednej chwili może być przygotowany od® 
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby
się na nim zaajdowal 
podpis, jak obok: r. RIGuLLDT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille di 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dn 
HlanMewlcza; w Krakowie w aptece pani 
Traeczyńskiego; we Lwowie w aptece p 
—[35«],BUkolascha.
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Skład główny
Kobylepolski ego

piwa butelkowego
H. Fuchsa i Przybylskiego,

w Landsbergn n. W. i Poznaniu Rynek No. 4,
otworzony został i poleca w wyborowym gatunku

20 butelek piwa eksportowego za 1 tal. bez lutelek,1 
30 butelek piwa składowego za 1 „ „
30 butelek czeskiego piwa za 1 „ „

Zamiejscowym przesyłamy nasze piwa franko dworzec w Po­
znaniu w pudłach z przedziałami, przy których nie potrzeba opa­
kowania słomą,; w Poznaniu posyłają się ód 15 sgr. począwszy franko 
do domu.i (6667)

KAPSUŁKI KAQUIN.

Pianino palesandrowe tanio do naby­
cia. Bliższych wiadomości udzieli

Ł. Stachuwskl 
Stary Rynek 55 I piętro. (.6677

Futro podróżne (szopy) są tanio do na- 
bjcia M. Felerowlcz

Jezuicka ul. 9. (.6664)
Nauczyciel domowy mogący przyspo­

sobić chłogców do klas gimnazyalnych po­
szukuje miejsca pod adresą J. M.

' ' Wł
poste

restante franko Włoszakowice pod Wschową. 
(.6666)

On cherche depuis le 1 Janvier une
bonne française. S’adresser K. K. 
Cxainotki près Zaniemyśl. (6639)

Gospodyni Polka, w młodym wieku 
tbzuajmiona z wszelkiemi gałęziami gospo­
darstwa kobiecego, jak również wydoskona­
lona w praniu i prasowaniu bielizny życzy 
sobie natychmiast przy ąć obowiąski w je­
dnym z oomów polskich. Łaskawe oferty 
uprasza się Czarnków tub K. F. 100

( 6663)
_ . Ajenta głównego WG

ua Gniezno poszukuje zaprowadzone juz tam 
towarzystwo zabezpieczenia od ognia. Oferty 
■ub A. 8. przyjmuje ekspedycja Posener 
Ztg / (.6675)

Ogłoszenia gospodarskie
Ogrodnik żonaty, mogący najlepsi

okazać świadectwa swych zdolności, śrub 
od Nowego Roku dalszego umieszczenia. 0 
łaskawe oferty uprazza. sub F. F. posti 
restante Janowiec. " (.6661)

Służący, żonaty w średnim wieku z fb
hremi zaświadczeniami wraz z żoną, żoni 
jako gospodyni zna się dokładnie na wzori' 
wem gospodarstwie i szyciu poszukuje «arii 
miejsca. Bliższa wiadomość Nowy Rynel 
No 1 w Poznaniu u pani Haiurlch. (.661!

Dom. Sied^min p. Jarocinem pfr 
szukuje zaraz zdatnego feuchii' 
rza, ale kaw. lera. Zgłoszenia li 
stownie. (6636)

Lasy
w każdej wielkości pragnie kupić handls# 
drzewa przy znacznej zaliczce 
oferty sub J. F. 8011 ekspedyuje eU»
pcdycya anonsów Haasensi«*11 
1 Fogler w Wrocławiu, (-6®

Do minium Zimnawoda 
per Borek

ma na sprzedaż

150 maciór
Potwierdzone przez Akademią medyczną paryzką, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie preparaeye z Kopahu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 

nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością wększą jak inne
KOPAHIJ. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów- 

... Hnsłnć także II IZYh AKIKJł II.Hł W

Leżnia władającego obudwoma języka­
mi krajowemi poszukuję do handlu towarów 
korzennych i cygar.

P. IŁomatowski,
" i-

rosłych zdrowych zdatnych na 
lub na opas. (6682)

(6635) w Rawiczu

wiają
ilość
przez AKaaemią, u« iu * n
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także «IIZlftATORJE AŁBES- 
PgTRES« W Poznaniu w aptece Dra Manklewleza.__________ [6577]

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych obfitym odbytem, jaki moja

EriFa prawdziwa karolinenthalska herbata Dawidów a
we wszystkmh znajduje okolicach, kusi się o wprowadzenie do obrotu falsyfikatów a dla 
uzupełnienia fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego fa­
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mięszaniną bezskuteczną, któraby mogła 
zdyskredytować Krkla prawdziwą karollnenthalską herbatą Dawidową, (używaną, 
jak wiadomo, z udeżającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i płucowych), przeto 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać podpis mój w niebieskićj farbie na sygnatu­
rze na co zawsze niechaj uważają P. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowój a 
wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu, odpychają. Paczka ko­
sztuje 4 sgr. , Joz< Fttrst,

16895] aptekarz „Zum weissen Engel"
1 w Pradze nad Porziczem.

Nakładem i czcionkami. Ludwika Merzbachą w Poznania*

Dom. Nieszawa ma .na sprzedaż 
150 szefli jabłek, zimowych, 
renetów, szczecińskich i pizonów po 
cenie 1 tal, za szefel._______ (6633)

Potif les militaires
Chaussettes tricotées, 
Ceintures,
Chemises et 
Caleçons tricotées

à très bon marché chez [6671]

M. Zadek junior,
Rue neuve No. 4. (Nowa ulica).

Sprzedaż tryków
w zarodowój owczarni 
Smiełowie pod Żerko 
wem rozpoczyna się z dniem ! 
20 października. (6132)

W poniedziałek rano 
dnia 14 b. m. przy- 
będę znowu do hote- 
lu Keilera z wielkim

transportem krów i cieląt z łęgn D® 
kiego także i pięknego stadnika ras, 
dehburgsko-liolenilerskiej na sprzedaż.

W. Haniami, handlarz byt*1 
(.6652)
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